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CENA PRENGAERRTY: z odnoszen iem  
do dom u lub z przesyłką po­

cztow ą 2 z i o l e .  Cena pojedynczego numeru 10 groszy.
Konto czekowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R ed ak to r  p rzyjm uje codz iennnie  od godziny 8 •— 10-e< i od 17 — 18-ej.

Sedafccja I Administracja: 
Częstochow a, o l. t .  Mnrji 32.

T e l e f o n  22-00. 
R a d s m s K o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed teks tem 
40 gr. W tekście, za  teks tem  i n a d e ­

słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyiez po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni* 
drobne  zł. 1.00. Ogłoszenie zagraniczne 100 prcc. drożej . Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i b ilansow e o 50 proc. droższe. — — —

„Dni Przeciwgruźlicze",
Jak  walczymy z gruźlica

Najbardz ie j  t r a p i ą c ą  lu d z k o ść  c h o r o ­
bą  jes t  gruź lica,  po sp o l i c ie  s u c h o t a m i  
zwa na .  G ra s u je  o n a  po  świe c i e  ty s i ące  
lat  i j es t  p la gą  ludzkośc i ,  b o  co ro c z n ie  
poch ła n ia  p r z e d w c z e ś n i e  więce j  ofiar ,  
niż n a j k r w a w s z e  wojny.  W  Pols ce  u m i e ­
ra roczn ie  na  gruź licą  ok o ło  100 tysię-  
cy ludzi .  Ch o ry ch  mu s i  być  c o n a j m n i e j  
10 razy tyle,  a więc około  mi l jona ,  
czyli na 30 m i e s z k a ń c ó w  w Polsce  przy 
p a d a  j e d e n  su co tn ik .  W s a m e j  W a r s z a ­
wie  u m i e r a  rocznie  2 ty s i ą c e  ludzi.  W 
ok re s i e  sześc iu  p i e rwszych  lat  od  c z a ­
su  p o w s t a n i a  P a ń s t w a  P o ls k ie g o  u m a r ­
ło na gruź licą  z g ó r ą  pó ł  mi l jona  P o l a ­
ków,  czyli tyle,  ile zg iną ło  w czasie  
w o jn y .

Gruź lica jest  c h o r o b ą  prz ew ażni e  l u ­
dzi b ie dn ych .  J a k  m o ż n a  sob ie  w y o ­
braz ić  s k u t e c z n ą  wa lk ą  z gruź licą  na-  
przykład  u nas ,  jeżel i  n i e j e d n o k r o t n i e  
k i lk a n a śc i e  o s ó b  m ie s z k a  w j e d n y m  
poko ju  (10 ludzi  w j e d n y m  p o ko ju  to 
z j awisko  zwykłe) ,  3.400 dzieci  p r z e b y ­
wa  w j e d n y m  p o ko ju  z c h o r y m i  na 
gruźl icę;  70 p r o c e n t  c hor ych  sypia w 
j e d n e m  łóżku r azem  ze z d r o w y m i — bo 
za ledwie  30 p r o c e n t  cho ryc h  po s ia da  
w ła s n e  łóżka .

Szpi ta le  n ie  są w s t an ie  po m ie ś c ić  
cho rych  n a  gruźl icę,  p o n ie w a ż  w ca łe j  
Po lsc e  p o s i a d a m y  w sz p i ta la ch  i s a n a  
to r j a c h  s i e d e m  tys ię cy  łóżek  dla g r u ź ­
lików.

C zęs to ch o w a  n a p r z ^ k ła d  m ia s to  130 
tys ięcy  m i e s z k a ń c ó w  z p r zew aża j ącą  
lu d n o śc ią  r o bo tn ic zą ,  z p r z e m y s ł e m  
g łó w nie  w łó k ie n n iczy m ,  k tóry  s tw a rz a  
spr zy ja jące  w a r u n k i  d la  gruź licy p o s i a ­
da  za l edwie  53 łóżka,  z czego  w s z p i t a ­
lach mie j sk ich  15 łóżek,  w sapi ta lu ż y ­
d o w s k i m  8 łóżek.  Lepiej  n i eco  sp raw a  
p r z e d s t a w i a  się w (Jb e z p ie c za ln i  S p o ­
łecznej ,  k tó r a  po s i ad a  szp ital  w S a b i ­
n o w i e  na 30 łóżek tylko  dla  cho rych  
na  gruźl icą .

Aust r ja  m a  przesz ło 13.000 łóżek,  
F ra n c ja  27.000 łóżek,  N i e m c y  40.000 t y ­
s i ą c /  łóżek,  D a n ja  dla w sz ys tk i ch  swych 
chor yc h  m a  o d p o w i e d n i ą  i lość łóżek.  
W Polsce  b r a k u j e  oko ło  22.000 łóżek  
d la  gruź l ików.

Liczba zaś to w arzys tw  i po rad n i  
p r zec iw gr uź l ic zych  jest  p r aw ie  w y s t a r ­
cza jąca .

P o r a d n i a  p rz e p ro w a d za  d o k ł a d n e  b a ­
da n ia  c h o r e g o  przy p o m o c y  wszys tk i ch  
b a d a ń :  k l in icznych,  l a b o ra to ry jn y c h  i 
r e n tg e n e lo g ic zn y c h .  (P o r a d n ia  C z ę s t o ­
ch o w s k a  zos ta ła z a o p a t r z o n a  w n a j n o w ­
s z y ' m o d e l  a p a r a t u  R e n t g e n a  w roku  
b i e ż ą c y m ) .

Po  us t a le n iu  r o z p o z n a n i a  p o ra d n ia ,  
z a le żn i e  od  o k r e s u  cho ro by ,  roz tacza  o- 
p ie ką  n a d  c h o ry m i  i rodz in ą  c h o r e g o .

Chory  a lbo  po zos ta je  w leceeniu  
po rad n i ,  a lbo  też  zos ta je  s k i e r o w a n y  d o  
szp i ta la ,  s a n a t o r j u m ,  d o m ó w  izo lowa­
nych .

Z n a k o m i t e m  u z u p e ł n i e n i e m  po ra dni  
p rzec iwgruź l iczych  jes t  in s ty tuc ja  higje- 
n i s t e k — w yw iadowc zyń,  k tó re  są o g n i ­
w e m  ł ą c z ą c e m  p o r a d n ię  z cho ry mi ,  z a ­
po z n a ją  chor yc h  z o b j a w a m i  c h o r o b y  i 
udz ie la ją  c h o r y m  w s ka zów ek,  j a k  p o ­
winni  z a c h o w y w a ć  się,  aby  inn yc h  człon 
ków rodz iny  nie zakażać .

N ie s te ty ,  p r a c a  p or adn i  j e s t  b a rd z o  
o g r a n i c z o n a  w s k u t e k  b r a k u  pom ie se -  
czeń  dla c ho ryc h  na  gruźl icę  w z a k ł a ­
d a c h  leczniczych  i z a p o b i e g a w c z y c h ,  
k tó ry ch  rozwój w Po ls ce  jest  w y so c e  
n i e w s p ó ł m i e r n y  z p o t r z e b a m i .
P o r a d n i a  ro zp o zn aw sz y  u c h o r e g o  g ruź

Senat zapow iada zmiany
w  se jm o w y m  p ro jek c ie  kon sty tu cji.

WARSZAWA. Na czw a r tk o w e m  p o ­
s iedzeniu  Se n a tu ,  po za ła twien iu  for ­
malnośc i  ws tępnych ,  m ar sz a łe k  Raczkie-  
wicz,  kom un ikując  o z m ia na ch  w r z ą ­
dzie,  poświęc i ł  wspomnienie  pośmi er tne  
śp. min.  P ie rack iemu.  Chwilą ciszy u cz ­
ci ł  Se n a t  pam ięć  ś p. min.  Pie rackiego.

Nas tę pni e  Izba przystąpi ła  do  porząd  
ku obrad ,  p rzy jmując u chw a lo ne  przez  
Se jm  projekty us taw o zwalczaniu c h o ­
rób  zakaźnych  i o p ie lęgniars twie.

Skolei  rozpoc zę to  o br ady  nad  z a p o ­
wiedzią zmiany w se jm ow ej  uchwale  
konstytucyjnej .

S p ra w o z d a w c a  sen.  Ros tworowski ,  
s twierdza jąc,  że dyskus ja  ogólna na ko 
misji  zo s ta ła  zakończona  i uchwalono  
wniosek o zg łoszenie  zmian,  prosi  o 
uchwalen ie  tego  wniosku.  Wniosek ten 
zos ta ł  w g łosowaniu przyjęty.

Sen .  Barański  re fe ro wał  n a s t ępni e  
se jm ow e  projekty us taw o doda tko wych 
kredyt ach  na rok 1933 34.

Po  przyjęciu obu  pro jek tów przyjęto 
również  se jmowy projekt  us tawy o d o ­
da tk ach  do podatku  spożywczego od 
cukru.  Na tern pos iedzen ie  zakończono.

577.000 dzieci bez nauki
B udżet Min. O św ia ty  w  k o m is j i  b u d że to w ej

Wczora j  komisja budże towa S e jm u 
zakończyła  obrady  nad b u d ż e t e m  Mini­
s t e r s tw a  Oświaty.

Co do programów rel igi jnych,  p. m i ­
n is t e r  zaznaczył ,  że są one  o be cni e  o 
pracowywane  wspólnie  z p r z e d s ta w ic ie '  
lami ep iskopatu .  J e s t  nadz ieja,  że w 
na jbl iższych m ies i ącach  zos taną  one  wy­
jaśn ione  i uzgodnione .

Nas tępni e  p. min is te r  p r ze sz edł  do 
zagadnień  mnie j szośc iowych poczem  p o ­
ruszył  sp raw ę  ceny  podręczn ików  s zk o l ­
nych zapowiada jąc ,  że od  s tycznia  b ę ­
dzie  można  ceny  ich obniżyć.

Wreszc i e  p min is te r  wyjaśnia sze ro  
ko ko m e n to w a n ą  w prasie  sprawę  n au ­
czyciel i  żydów w szkolnictwie pow szech  
nem.

W tym względz ie  —  oświudczyl  p. 
min is t e r  —  iż ci, którzy pos iada ją  o d ­
powiednie  warunki  mają  prawo wykła­
dać  w szko łach  powsz echny ch  bez  wzglę  
du na swoje wyznanie.  Dotyczy to m i ę ­
dzywyznaniowej  szkoły powszechnej .

Wkońcu  p. min is te r  odpow ie dz ia ł  na 
zarzuty  wysunię te  co do zagadnien ia  
szkoły powszechnej  Sa m o pos tawienie  
sprawy daniny szkolnej  wskazuje ,  że tu

jest  punkt  na jważniej szy  naszego  prądu  
oświatowego.  S ta n  faktyczny w tej chwi 
li j es t  taki,  że poza szkołą  zna jduje  się 
587 tysięcy dzieci .  W przysz łym roku 
przyros t wyniesie około 90 tysięcy d z ie ­
ci. Już  w tym roku nas tąp i ł  wzros t  licz 
by dzieci  uczących s ię  w szkołach  p o w ­
szechnych ,  o 30 tysięcy głów. Szkó ł  
przybyło 489. Te 90 tysięcy dz ieci ,  k tó ­
re napłyną,  będą  pochło nię te  przez  n a u ­
czanie  i cyfra 587 .000  dz ieci  pozbawio 
nych szkoły nie będz ie  przekroczoną  w 
przysz łym roku,  a n aw e t  mo że  będz ie  
zmnie jszona .

W budż ec ie  jest  p rzewidywana  m o ż ­
ność  zaangażowania  pewnej  l iczby n a u ­
czycieli  za leżn ie  od  wyniku daniny szkol 
nej.

J e s t  to po raz  pierwszy od wielu 
lat  p rzewidz iana  do tac ja  w wys. 2 mil-  
jonów zł. na budownic two szkół  p o w ­
szechnych .

Na tern obrady  nad  b u d ż e t e m  Min. 
Oświa ty zos ta ły zakończone .

Nas tę pni e  po s iedzen ie  komisj i  o d b ę ­
dz ie s ię  10 s tycznia.  Na porządku dzień 
nym bu dże t  Min. Spraw Wewnętrznych .

Straszliwe żniwo epidemji
malarii  na Cejlonie.

KOLOMBO.  Epide mja  malarj i  na 
Ceylonie przybiera  coraz  groźnie j sze  roz 
miary  i s ta je  s ię  p rawdziwą ka tast rofą .  
Se tk i  tysięcy ludzi  za p ad ło  na  tę  c h o ­
robę.  Władee  zmobil izowały wszystkich  
lekarzy ce l em  n ies ien ia  pomocy chorym 
Szpi ta le  są przepe łn ione .  t N a  c m e n t a ­
rzach  da je  s ię  o dc zuć  brak  mie jsc a  dla 
grzebania  ofiar  epidemj i .

Dos ta rc zani e  żywnośc i o f ia rom epi­
demj i  s ta je s ię  z każdym dńiem  t r u d ­

niej sze.  W wiełu bardz ie j  odda lonych  
wioska ch  większość m ie szka ńc ów  jes t  
zbyt  os łabiona,  aby móc.  się ud ać  do 
miejscowośc i ,  gdz ie  u tworzono punkty 
rozdz ie lcze  żywności ,  sku tk iem czego 
os łab ien ie  ich wzra s t a  i szans e  w y z d r o ­
wienia male ją .  Rząd  s t a ra  s ię o u two­
rzenie  funduszu  narodo wego  dla nies ie  
nia pomocy of ia rom epidemj i .  Zapasy 
chininy są na wyczerpaniu ,  a nowe t ran 
sporty jes zcze  nie nadesz ły .

licę, w y m a g a j ą c ą  leczenia ,  n i e m a  go  
gdz ie  um ie śc ić ,  gdyż  mie jsc  w sz p i ta ­
lach  i s a n a t o r j a c h  dla gruź l ik ów Polska  
p o s ia d a  ba rd zo  mało .  S k a r b  p a ń s t w a  
n ie  ro zp o rząd za  t a k ie m i  s u m a m i ,  j ak ic h  
p o t r z e b a  na szybkie  w y b u d o w a n i e  o d ­
p o w ie d n ie j  l iczby sa n a t o r i ó w  i szpital i .  
M u s i m y  p rz e to  dz ia łać  w z o r e m  z a g r a ­
nicy,  gdz ie  wie lk ie  s z p i t a le  i s a n a to r ja  
powsta ły  z f u n d u s z ó w  spo łe cz ny ch

J e d n e m  z p o w ażni e j s zyc h  ź róde ł  
tych  f u n d u s z ó w  w kr e ja ch  z a c h o d n ic h  
są  „Dni Pr zec iw g ru ź l i cz e ”, t r w a ją c e  p e ­
w ie n  ok re s  czasu .  O k r e s  t e n  b yw a  u- 
źyty na i n t e n s y w n ą  p r o p a g a n d ę  akcji  
p rzec iwgruźl icze j  i na  g r o m a d z e n i e  ś r o d ­
kó w  na  tę  w a lk ę  przez  n a b y w a n i e  n a ­
le pek .

Z a d a n i e m  „Dni  Pr zec iw g ru ź l i cz y c h ”

jes t  o b u d z ić  s p o łe c z e ń s tw o ,  dowieść ,  
że cięŻ8r walk i  z g ruź licą s p a d a  na  
barki  k a ż d e g o  o b y w a te la ,  że każdy  o- 
bywate l  pow in ie n  p r z yna jm ni e j  w o k r e  
sie „Dni  Prz ec iw gru ź l ic zych” zasi lać fun 
d u s z a m i  akc ję  zwa lczan ia  grźlicy. „Dni 
Pr z e c iw g ru ź l i cz e ” rozpoczę ły  się 1 g r u ­
d ni a  i t rw ać  b ę d ą  d o  10 s tycznia  1935 
roku.  Niech  każdy  m i e s z k a n ie c  C z ę s to ­
c h o w y  i p o w ia tu  u w aża  za swój świę ty  
o b o w i ą z e k  w ty m  o k r e s i e  n a b y c i e  ch oć  
by j e d n e j  10-cio groszowej  na le p k i  i 
w y w ie ra  wpływ na  na jb liższe o toczenie ,  
ab y  n ie  szczędz i ło ofar  na  tę  akc je .

Pamiętajmy,  że gruźlica zabija  
niety lbo chorych,  ale zaraża i zdro­
wych,  a więc  szerzy cherlactwo i 
niedołęstwo.

Dr. med, Szwedowski Stanisław.

Należności miast u skarbu 
państwa.

WARSZ AWA. —  Min is te rs tw o  S k a r ­
bu zarządzi ło ,  aby  p r z y p a d a j ą c e  s a m o ­
r z ą d o m  z ty tu ł u  r o z r a c h u n k ó w  w z a ­
j e m n y c h  pr e te nsy j  na le żnośc i  n ie  p r z e ­
k a zyw ać  ze s k a r b u  pa ń s tw a  b e z p o ś r e d ­
n io o d n o ś n y m  zw ią zkom  s a m o r z ą d o ­
w y m .

Należnośc i  t e  m a j ą  być  w p ł a c o n e  
d o  właśc iwej  Izby s k a r b o w e j  na r a c h u ­
n e k  p. n.  „ R o z r a c h u n e k  m ię d z y  s k a r ­
b e m  p a ń s t w a  a z w ią z k a m i  k o m u n a l -  
n e m i ” . J a k  w i a d o m o ,  w z a j e m n e  s a ld a  
n a le żn ośc i  s k a r b u  p a ń s t w a  i zw iązków  
s a m o r z ą d o w y c h  m a j ą  być  p r z e k a z a n e  
K o m u n a l n e m u  fun dusz owi  pożyczkowo-  
z a p o m o g o w e m u .

Sekwestr sądowy elektrowni 
warszawskiej.

WARSZAWA. Wczora j  sąd  okręgowy 
(wydz- handl  )  ogłos i ł  decyz ję  w p r z e d ­
mioc ie  zabezp ieczenia  pow ództwa g m i ­
ny m. Warszawy przec iwko S. A. „Fran 
cuska Spółka  Akcyjna —  Tow. Elek try­
cznośc i  w W ars zaw ie ” postanawia jąc  
wniosek miasta  o zabezp ieczenie  pozwu 
przec iwko Elekt rowni  Warszawskie j  u- 
znać za wiarogodny,  zabezpieczyć  go 
przez  us tanowienie  se kw es t r u  sądowego 
w osobie  zarządcy,  b. minis t ra komuni ­
kacji  Alf reda Kiihna.

Olbrzymie nadużycia na stacji 
w Łowiczu.

WARSZAWA. —  Po dczas  p r z e p r o ­
w a d z a n ia  inspekc ji  n a  stacj i  w Łowiczu  
w ładze  ś ledcze  wykry ły  p o w a ż n e  na d u  
życ ia  ko le j owe w o b r ę b i e  warszawskie j  
dyrekc ji  ko le jowej .  A r e s z t o w a n o  6 p r a ­
co w n ik ó w  ko le j ow ych.  S k a r b  p a ń s t w a  
straci ł  na tych  n a d u ż y c i a c h  przeszło 
mi l jo n  zł. Sz czeg ó ły  sp rawy ,  jak  i n a ­
zwiska  a r e s z t o w a n y c h  t r z y m a n e  są jesz 
cze w t a j e m n i c y .  Rewiz je  i a r e s z t o w a ­
nia da le j  t rwają .

Dyrektor banku sprzeniewierzył 
100 tys. zł.

POZ NAŃ.  Na p o l e c e n i e  s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o  a r e s z t o w a n o  Mie czys ława  N o ­
w a k o w s k ie g o ,  dy re k to ra  z l i k w i d o w a n e ­
g o  B a n k u  O s z c z ę d n o ś c i o w o - K r e d y t o w e ­
go ,  za sp rz e n i e w i e r z e n i e  100 tys.  zł. 
Ś l e d z tw o  t rwało  3 lata,  w k t ó r y m  to 
czasie  p r z e s ł u c h a n o  700 o s ó b  p o s z k o ­
d o w a n y c h  przez N o w a k o w s k ie g o .

Kolejowy dom wypoczynkowy.
KRAKÓW. W M ak o w ie  P o d h a l a ń ­

sk im  odbyła  s ię  u ro c z y s to ść  p o ś w i ę c e ­
nia d o m u  w y p o c z y n k o w e g o ,  w y b u d o ­
w a n e g o  k o s z t e m  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o ­
wych warszaws k ie j  Dyrekc ji  Kolejowej .  
D o m  t e n  pr ze jdz ie  na w ła sn o ść  Rodz i ­
ny  Kolejowej .  B u d y n e k  zawiera  130 p o ­
koi i p o s i a d a  wsze lk ie  n o w o c z e s n e  u- 
rządzenia .  W uroczys tośc i  o twarc ia  u-  
dział  wzią ł  min .  Bu tk iewicz .

Drzewa kwitną w grudniu.
ŁÓDŹ.  Te gor oczna  zima sprawia  

wiele n iespodzianek .  W okolicach  Łodzi  
szczególn ie  na t. zw. c iepłych  grunta ch  
wierzba  wypuszcza  bazie,  a na we t  listki. 
Koło Tuszyna  i na pogran iczu powia tu 
łódzkiego i b rzez ińskiego  drzewa ow o­
cow e wypuśc iły pączki .  Na  polach wie­
śniacy zna jdują ch ra b ą sz cz e  i żuki-gno 
jaki. Oz im in y  w n iek tórych  mie jsc ach  
uros ły do  wysokośc i  20 c m .

Lekka  z ima sprawia  wiele kłopotu 
ps zcze l a rzem ,  gdyż w pas iek ach  pszczo 
ły nietylko czynne  są wewnąt rz  uli, ale 
wylatują na pow ie t r ze ,  a p rzez  to po­
t r z e b u ją  więce j  pokarmu,  aby u t rz ym ać
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W  cukierni WR  Q  M A" p ą c z k i  po cenie reklamowej 15 gr.
Kobieta - sołtysem.

LESZNO. W całym powiecie ukoń­
czono wybory sołtysów i ich zastępców 
w gromadach. W gromadzie Piotrowice 
na sołtysa wybrano kobietę — p. Dudo- 
w|Ji a w gromadzie Brylewo na zastępcę 
sołtysa — p. Junkanównę.

Warjaci cłicieii 
ugotować... lekarza.
ŁÓDŹ. Niesamowity wypadek wyda­

rzył się w zakładach dla umysłowo cho 
rych w Warcie koło Sieradza.

Jeden ze spokojniejszych pacjentów 
Stanisław Gruszka zatrudniony był w 
charakterze pomocnika kucharza szpital 
nego. Kiedy lekarz wszedł do kuchni, 
Gruszka oraz kucharz rzucili się na nie 
go, krzyczęc, że „muszę z lekarza ugo 
tować rosół!...”

Przerażony lekarz, którego warjaci 
ubezwładnili i usiłowali wrzucić do ko­
tła z wrzącą wodą, chwycił się ostatniej 
deski ratunku. Oświadczył mianowicie 
obłąkańcom, że „nie można go przecież 
ugotować... razem z pantoflami”, Kiedy 
furjaci skutkiem tej uwagi zastanowili 
się na chwilę, lekarz skorzystał z sytu­
acji, wybił pantoflem szybę i przez ok­
no parterowe wyskoczył z budynku. To 
go uratowało.

W sądzie  powiła  dziecko.
KRZEMIENIEC. Niezwykły wypadek 

miał miejsce w sądzie grodzkim w Krze 
mieńcu.

Do pewnej sprawy cywilnej została 
wezwana w charakterze świadka 24 let­
nia Marja Wawrzyniak, znajdująca się w 
ostatniem stadjum ciąży.

W poczekalni sądowej, gdzie Wa- 
wrzyniabowa oczekiwała wywołania swe­
go nazwiska, nastąpiło rozwiązanie i ko­
bieta powiła zdrowego chłopaka. Fakt 
ten nie wpłynął bynajmniej na normal- 
ny bieg machiny sprawiedliwości, albo­
wiem po upływie godziny Wawrzyniako- 
wa z niemowlęciem na ręku stała już 
przed stołem sędziowskim i składała ze­
znanie.

Zdarzają się jeszcze w dzisiejszych 
czasach mocne kobiety.

Niemowlę z głowę żaby.
GDYNIA. Wczoraj żona pewnego 

eolnika w Ossowej w pow. morskim wy­
dała na świat niemowlę płci męskiej o 
dziwnie niekształtnem ciele. Dziecko 
posiadało głowę w kształcie głowy ża­
biej, bez mózgu i urodziło się martwę. 
Po zbadaniu przez lekarzy pochowa­
no je.

Japon ja  „w zm acn ia"  Sachalin .
TOKJO. — Ze względu na niepew­

ny stan, istniejący obecnie na Dalekim 
Wschodzie, japońskie ministerstwo woj 
ny postanowiło zwiększyć siły policyjne 
na Sachalinie o 500 ludzi. Pozatem 
wszyscy mężczyźni w wieku od 16 do 
42 lat wezwani zostali przez rząd aby 
w chwilach wolnych uczyli się obcho­
dzić z bronią.

Pociąg w p a d ł  na szw adron  
kawaierj i .

ORAN, Straszliwa katastrofa wyda­
rzyła się na moście kolejowym w Ksar 
el Kebir w hiszpańskiem Maroku. Gdy

Śledztwo w sprawie zamachu
marsylskiego dobiega końca.

PARYŻ. Dochodzenie w sprawie za­
machu marsylskiego jest na ukończeniu. 
W styczniu roku przyszłego władze są 
dowe w Aix en Province rozpatrzą na 
specjalnem posiedzeniu rezultaty ś ledz­
twa przeciwko trzem oskarżonym o 
współudział w zamachu: Malny'emu, Be 
neszowi i Nowakowi i oznaczą ostatecz­
ny termin rozprawy. Dzienniki przypusz

czają, że proces będzie mógł się odbyć 
najwcześniej w marcu roku przyszłego.

Królowa jugusłowiańska Marja wystę 
puje z powództwem cywllnem przeciw 
wspólnikom zabójstwa króla Aleksandra. 
Interesy królowej Marji reprezentować 
będzie b. minister spraw zagranicznych 
Paul-Boncour.

“frn r ;; „ s t y l o w y (i

N ajw e se lszy  film świata!
H um or!  S ensac ja !  W e r w a !

Pat Patachon
jako kompozytorzy
Z u r o c z ą  A Z Ą  C L A U S E .

Nad p ro g ra m : W s p a n i a ł e  d o d .  d ź w ię k .

k o n ia k  ARVINE
» l i m  n i i a  , . _ _ _ _   +------ I Ł„ 1. i ll _______

przez most przejeżdżał szwadron kawa­
ierji, nadjechał pociąg i wpełnym biegu 
wpadł na żołnierzy i konie. Jeden żoł­
nierz zginął na miejscu, do szpitala od 
wieziono 19 ciężko rannych, Zabityeh 
zostało także kilka koni.

Szczątki sam o lo tu  Ulma?
HONOLULU. — W pobliżu wysp 

hawajskich, natrafiono na szczątki a e ­
roplanu. Są one obecnie badane przez 
ekspertów. Istnieje przypuszczenie, iż 
wyłowione z morza części aeroplanu 
są szczątkami samolotu Ulma, który 
wpadł w morze w odległości kilkuset 
mil od Australji.

Ameryka nie będzie  neu tra lna  
na w y p a d e k  wojny  europe jsk ie j

WASZYNGTON. W wywiadzie p ra­
sowym prez. Roosevelt oświadczył m. 
in., że rząd Stanów Zjednoczonych w 
razie wypowiedzenia wojny przyłączy 
się natychmiast do tego państwa, które 
będzie miało słuszność po swojej s tro ­
nie i nie będzie zachowywał neutral­
ności, ponieważ zachowąnie takie spo­
wodowało dla Ameryki w pierwszych 
dwóch latach wojny światowej wielce 
ujemne skutki.

Zakłady  Citroena — n ie w y p ła ­
calne.

PARYŻ, Onegdaij fabryka sam ocho­
dów Citroen dopuściła do protestu sze­
reg weksli.

Prasa popołudniowa donosi, że za­
kłady Citroen znalazły się w t rudnoś­
ciach finansowych już przed 5 dniami. 
Wobec perspektywy zamkięcia fabryki 
p. Citroen prowadził rokowania z wie­
rzycielami. Rokowań ia nie dały d o d a t­
nich wyników. Wobec tego p. Citroen 
odbył konferencję z premjerem Flandi 
nem, zwracając mu uwagę na los ro ­
botników, zatrudnionych w fabryce, w 
razie jej zamknięcia.

Dzienniki przypuszczają, że rząd u- 
łatwi Tow. Citroen znalezienie odpo ­
wiednich kapitałów, pozwalających na 
prowadzenie fabryki.

bie tej znajduje się wielu zwolenników 
Trockiego i Zinowjewa. Wszyscy wyklu­
czeni z partji zawieszeni zostali w czyn­
nościach i aresztowani

Zaraz po plebiscycie w Zagłębiu 
Saary rozpocząć się mają, wedle przy­
puszczeń berlińskich, bezpośrednie ro­
kowania niemiecko-francuskie.

p  Kino ..EDEN11 m!n rcg
Dziś i dni nstępnych

film prześcigający I I

Demon jjH uzis  
Niebywały

wszystko do­
tąd widziane!!

L  A  Rewelacyjny dramat
/ { O T O  0 n,ebywalem

napięciu. =
Część akcji toczy się na dnie oceanu 9 1

5 1  W rolach głównych: #1
1 I piękna FAY WRAY i rasowy '

R A L P H  B E L L A M Y

Walka t łumn z policją 
o m urzyna .

SELBYVILLE (Tennessee). Tłum usi 
łował wtargnąć do sali sądowej, gdzie 
odbywał się proces murzyna, oskarżone 
go o zaczepienie 14-letniej białej dziew 
czyny. Usiłowaniom tym przeszkodziła 
gwardja narodowa, która zmuszona była 
użyć broni. Kilka osób odniosło rany" 
Spośród rannych jedna osoba zmarła, 
a dwie są w stanie beznadziejnym. Ra­
ny odniósł również brat dziewczyny. 
Wzburzony tłum usiłował wysadzić w 
powietrze gmach sądu. Musiano przer­
wać rozprawę i oskarżonego wywieźć 
potajemnie samochodem.

II Nad program: Groteska rysun  
kow a — Nowe A ktualności 

FOXA i Dodatek P. A. T.
!  W kilku wierszach.

— Komisja kontrolna organizacji par 
tyjnych w Dniepropietrowsku wyklu­
czyła wiełu komunistów z partji. W licz

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  22 g rudn ia .  Z e n o m a  i H o n o rj i  
W schód  słońca o g. 7,42. Z achód  o g. 15,43.

Nocne dyżury aptek.
WiHuńskT2 PUtkU ^  S0b0te: IAleja’

W  nocy z so b o ty  na n ie d z ie lę :  II  Aleja, 
O s ta tn i  Grosz.

R epertuar Teatru Miejskiego.
D ziś  w p ią tek  dn ia  21 b. m. p o r a ź  7-ty  

k o m e d ja  „Mecz m a łż e ń sk i ' ,w  o b sadz ie :  Gal- 
Iowa. Rada, M artyka  i Buczyński.

W  p rzy g o to w a n iu  „Chcę w ła ś n ie  c ie ­
b i e * — k o m e d ja  w 3 aktach.

Podział k redy tów  budow lanych , 
przeznaczonych dla  Częstochowy.
Jak  już donosiliśmy, Bank Gospodar­
stwa Krajowego przeznaczył dla Często­
chowy 450 tysięcy zł z państwowego 
funduszu budowlanego.

Z powyżej wymienionej sumy 150 
tysięcy zł. zostały praeznaczone na t. 
zw. budownictwo blokowe, czyli budo­
wę większych domów o kubaturze po ­
nad 1500 mtr. sześciennych, a więc 
domów dwupiętrowych. Osobom, przy­
stępującym do budowy takich domów, 
udzielany będzie kredyt do 30 proc. 
kosztów budowy pod warunkiem, że 
wybudują oni w swych posesjach od 
1 8 —20 ubikacyj.

Na drobne budownictwo mieszka­
niowe przeznaczono 230 tys. zł. Ma­
ksymalna wysokość pożyczki dla do­
mów tego rodzaju wynosi 6 tys. zł., w 
każdym razie pożyczka nie może prze­
kroczyć 50 proc. kosztów budowy. 
Właściciel domu musi wybudować przy 
najmniej dwa samodzielne mieszkania. 
Oprócz tego w tej samej kategorji prze 
widywane są kredyty w wysokości 4 
tysięcy zł. na budowę mniejszych do­
mów.

Wreszcie 75 tysięcy zł. p rzeznaczo­
no na remonty dużych domów o zna­
cznej ilości mieszkań. Kredyty nie m o­
gą przekraczać 75 proc. kosztów re­
montu.

Dotychczas norma oprocentowania 
pożyczek B.G.K. wynosiła 33/4. O bec­
nie przewidywana jest pewna podwyż 
ka oprocentowania.

„O płatek  Legjonow y". Zarząd Od 
działu Związku Legionistów Polskich w 
Częstochowie niniejszem zawiadamia 
członków Oddziału, że w dniu 5 stycz­
nia 1935 r. o godz. 19 w sali Rady Miej 
skiej, dorocznym zwyczajem odbędzie 
się „Opłatek Legjonowy” dla członków 
tutejszego Oddziału.

Zgłoszenia do dnia 1 stycznia 1935 
r. przyjmuje skarbnik p. Tajster w se-

kretarjacie Związku codziennie, oprócz 
świąt od godz. 18 do 20. Uczestnictwo 
wszystkich członków obowiązkowe.

Piękny przyk ład  ofiarności d a ­
ły  uczenice szko ły  pow szechnej I 
g im nazjum  państw . Im. Słowackie
go. Pracowicie przygotowały dary gwiazd 
kowe dla biednych uczenice gimnazjum 
państwowego im Słowackiego i dzie­
ciarnia szkoły powszechnej przy tym 
gimnazjum. Darów tych jest ilość impo­
nująca, a zasięg obdarowywanych wiel­
ki, bo sięgający aż poza granice kraju— 
do upośledzonej i pokrzywdzonej Polonji 
francuskiej. Wczoraj młode ofiarodaw 
czynie urządziły w sali gimnazjalnej kił 
kugodzinną wystawę tych darów. Zajęły 
one kilka stołów, stanowiących stoiska 
załadowane piętrzącemi się zabawkami, 
odzieżą ciepłą, ozdobami na choinkę, 
słodyczami i ciastem świątecznem. Więc 
osobne stoły zajęły dary dziatwy szkoły 
powszechnej, przeznaczone dla sierociń­
ca miejskiego i dla dzieci polskich we 
Francji. Piąta klasa gimnazjalna przygo­
towała 180 paczek ze słodyczami dla 
sierocińca. Klasa szósta i pierwsza A 
przygotowała odzież ciepłą, zabawki cho 
inkówe i wiele pieczywa świątecznego 
dla biednych dzieci dzielnicy Rakowa. 
Klasy I B ,  VI B i VII zatroszczyły się 
o choinkę dla 4 p. a. c. wszystkie oz­
doby przygotowując w obfitości, a klasy 
II A i VIII przyozdobią choinkę 27 p. p. 
Niezależnie od tych darów ofiarna i o 
bywatelska młodzież gimnazjum im. Sło 
wackiego w trosce o gwiazdkę dla bied 
nych dzieci przygotowała całe masy 
placków świątecznych, któremi obdzieli 
biedną dziatwę. Młode ofiarodawczynie 
nie ograniczają się tylko do zebrania i 
przygotowania darów gwiazdkowych, 
lecz osobiście zajmą się ubieraniem cho 
inek, rozdziałem darów między biedną 
dziatwę. Dary dla dzieci polskich we 
Francji już wczoraj zostały wysłane.

Lada chwila m ożem y się sp o ­
dziew ać spóźn ionej z im y Według 
przewidywań Państwowego Instytutu Me­
teorologicznego okres oiepła grudniowe­
go ma się ku końcowi i lada chwila 
możemy się spodziewać zimy mroźaej i 
śnieżnej. Dotychczasowe ciepło, które 
umożliwiło rolnikom wykończenie robot 
polnych spowodowało równocześnie nad 
niszczenie ozimin przez różnych szkod­
ników, które wylęgły się przedwcześnie. 
Straty te są jednak minimalne.

W ylosow ane prem je w KKO. —
Zgodnie z zapowiedzią w dniu wczoraj­
szym odbyło się losowanie premij na 
książeczkach wkładowych premjowa- 
nych KKO.

Premje otrzymały następujące nume- 
rv: 5220 5272 5294 5426 5462 5552 
5558 5638 5682 5788 5761 5802 5838
5871 5934 6059 6090 6132 6! 33 6173
6203 6289 6309 6314 6314 6381 6439
6561 6564 6583 6588

I Kino „LUNA” t
t®  DZIŚI Na ogólne żądanie DZIŚ! &  

Sz. Publiczności $

f C S I B l I
$  z Franciszką GAAL §

Humor! ŚpiewI Zabawa! (jĵ

i Do filmu „Csibi“ dodajemy dru- ®
gą korne- 
dję p. t. Poco pracować I

|  z FLIPEM i FLAPEM. &  
H  W krótce „ M Ł O D Y  L A S "  ^
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Poczta W Święta. Dnia 24 b. m.
wszystkie urzędy i agencje pocztowe- 
telegraficzne otwar te będą tylko do go­
dziny 17-tej.

Dnia 25 b.m. zewnętrzna służba oraz 
służba doręczeń ustaną całkowicie.

Dnia 26 b.m. urzędy i agencje pocz­
towe pełnić będą normalną służbę ze­
wnętrzną od godz. 9 do 11 tej, jedno­
cześnie w dniu tym zostaną doręczone 
wszystkie przesyłki pocztowe.

Godziny urzędowania w telegrafie i 
telefonach pozostają bez zmiany.

Tylko za 5 groszy. Przypomina­
my, że opłata pocztowa za przesyłane 
życzenia świąteczne na widokówkach 
wynosi tylko 5 groszy, o ile życzenie 
wyrażone jest  w pięciu słowach, nie li- 
oząc podpisu i daty.

Łańcuch o fiar  na w igilję  
dla b iednych.

Składając zł. 5 (pięć),  jako ofiarę 
na wigilję dla najbiedniejszych,  wzywam 
do wpłacenia ofiar na ten cel pp.: Jac 
kowskiego Henryka, naczelnika Wydziału 
Administracyjnego i Lipowca Tadeusza 
inżyniera - architekta.

Jan  Nowakowski.
Równocześnie pani Marja Prażmow- 

ska wpłaciła złotych 10 (dziesięć) na 
ten sam cel do administracj i  naszego 
pisma.

Pan dr. Paweł  Szaniawski z okazji 
świąt Bożego Narodzenia składa z ro­
dziną zamias t życzeń świątecznych zł. 
15 (piętnaście) na wigilję dla biednych 
dzieci.

Baczność, młodzi śpiewacy — 
jutro próba śpiewu koiend przed 
transm isją  dla Ameryki. Ju t ro  w 
sobotę,  dnia 22 bm.  o godz. 17 (5 po 
poi.) odbędzie  się w sali g imnazjum 
im. Sienkiewicza (flleja 56) próba ch ó ­
ru szkolnego przed świąteczną a u d y ­
cją radjową z Jasnej  Góry dla Polonji 
Amerykańskiej .  Ze względu na don io ­
słość tej audycji  ape lu je my do c a ­
łej młodzieży szkolnej biorącej udział 
w chórze,  by gremjalnie i obowiązkowo 
przybyła na próbę.

Ruch budowlany tw Częstocho­
wie: W ciągu kończącego się już roku
1934 na terenie naszego mias ta rozpo­
częto budowę 240 budynków mieszkał- 
kalnych i wykończono 116 domów miesz 
kalnych, których budowa w przeważają­
cej ilości wypadków rozpoozęta została 
w latach ukiegłych.

Z okazalszych nowowybudowanych 
objektów na szczególne wyróżnienie za­
sługuje: dobrze prezentujący się dwu- 
p 'ę rowy dom w nowoczesnym stylu 
pn" dr. W. Konara i Buchenhajna na­
przeciw gmachu tea t ru  kameralnego^ o- 
aaz trzypiętrowy dom pp. Trawińskich 
przy ulicy Śląskiej, naprzeciw urzędu
skarbowego. . .

Pozatem w ubiegłym roku s tanęło
kilka innych dwupiętrowych i pięt ro­
wych domów. Lwia część nowych objek 
tów, to małe,  niemel li lipucie domki 
na Stradomiu,  Zawodziu i Rakowie. W 
szczególnie szybkim tempie posuwa się 
zabudowu Stradoir ia ,  gdzie szereg do* 
wyrósł na parcelach Bogusławskiego

Tak przedstawię się ruch budowla- 
ny z punktu widzenia ilościowego. Jeśli  
zaś chodzi o charakterys tykę jakościo 
wą, to bilans tegoroczny przedstawia się 
niezbyt wesoło. Nowe domy z małemi  
wyjątkami nie przyczynią się do ozdo­
by miasta.  Wiele z nich wzniesionych 
zostało w trybie t. zw. dzikiej zabudo 
wy, — budowy bez odpowiednich ze ­
zwoleń i planów, którą inspekcja budo­
wlana zwalcza energicznie,  lecz niezaw-
sze skutecznie.  ..  ___

T ak s y  eg z a m in a c y jn e  dla r z e ­
m ieś ln ików .  Zarząd Związku Izb Rze­
mieślniczych postanowił 
wprowadzenie możliwie jednolitych taks 
egzaminacyjnych mistrzowskich i czelad 
niczych w wysokości 80 zł. za 
mistrzowski i 30 złotych za egzamsn

CZewyTosowane bony Funduszu  In­
westycyjnego. W ylosowane zosta  y 
do um orzenia bony Funduszu inw esty  
cyjnego oznaczone  o in x s
36706, 528, 7085, 11092, 18425, 21085, 
we wszystkich 10-ciu serjac w^ usf' 
czonych na podstawie r0Z P 0 r.z J j  ” 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 is 
1933 roku

Wylosowane bony w y k u p y w a n e  4 
kasach skarbowych po z ^ c 
bon 25 zlotowy.

Czarodziejski lubczyk miał jej zaskarbić serce
drogiego mężczyzny. S I A T E K #

YZY TWORNIA

Małżonkowie Piot r i Anna Nalewaj* 
ko, zamieszkali we wsi Hutki, nie po 
raz pierwszy stają przed sądem.  Ta d o ­
brana para małżeńska uczyniła sobie 
zyskowny proceder  z żerowania na tym 
żywiołowym głodzie szczęścia,  jaki po­
żera serca więdnących w s taropanień­
stwie dziewic. Ustaliwszy ścisły podział 
pracy, zręcznie odgrywają oni uplano- 
waną komedję,  aby od upatrzonej ofiary 
wydobyć wszystko co się da.

W tych dniach na wokandzie sądu 
grodzkiego znalazła się nowa sprawa 
Nalewajków. Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

W listopadzie ub. r. Anna Nalewajko 
nawiązała bliższą znajomość z 44-letnią 
Kazimierą Lewiuk, zamieszkałą w jed­
nej z pobliskich wiosek i wybadawszy, 
że Kazimiera marzy o zamążpójściu, z a ­
częła jej przynosić flaszeczki z jakimś 
rzekomo czarodziejskim płynem, posia­
dającym cudotwórczą moc zniewalania 
serc męskich.

Lewiuk szczodrze płaciła za dob ro ­
czynny płyn, w ścisłej tajemnicy przed 
otoczeniem popijała z magicznej fla 
szeczki i cierpliwie czekała chwili, kiedy 
na drodze jej żyeia zjawi się upragnio 
ny mężczyzna i poprowadzi do ołtarza 
ślubnego.

Wreszcie doczekała się ziszczenia 
swych marzeń Pawn go dnia przybył

do niej w towarzystwie Anny Nalewajko 
młody, dość przystojny mężczyzna w 
wieku około lat 30. Nalewajko przedsta­
wiła go Kazimierze Lewiuk, jako kandy 
data do żeniaczki,  który każdej chwili 
gotów s tanąć z nią na kobiercu ś lub­
nym.

Przez  kilka tygodni Lewiuk żyła jak­
by w gorączce,  niecierpliwie licząc go­
dziny i dni, dzielące ją od tak długo 
marzonego szczęścia.  Ale marzona cza­
ra szczęścia zawisła między ustami a 
brzegiem puharu, gdyż Nalewajko wyłu­
dziwszy od niej ogółem około 100 zł., 
przepadła jak kamień w wodzie,  a jed­
nocześnie tajemniczo zniknął niedoszły 
narzeczony Kazimiery.

Przez pewien czas Lewiuk wbrew 
wszelkim pozorom łudzi ła się, że n a ­
rzeczony powróci.  Osta teczne wytrze­
źwienie nastąpiło z chwilą, gdy Lewiuk
dowiedziała się, że została s romotnie 
oszukaną,  gdyż owym domniemanym 
pre tenden tem do jej ręki był 29 letni
Piotr Nalewajko, mąż Anny Nalewajko.

Oburzona bezczelnem ^oszustwem i 
upokorzona w swej kobiecej godności i 
dumie Kazimiera złożyła władzom cdpo 
wiednie zameldowanie,  w wyniku czego 
Piotr i Anna Nalewajko zasiedli na ła­
wie oskarżonych.

Sąd grodzki skara ł  oszukańczą parę 
na karę po 8 miesięcy więzienia.

METALOWYCH
Cz ę s t o c h o w a  U I a i i j a I I

w ł a ś c . Mapj a n  K u j a w s k i

Redukcja dni pracy w fabryce 
„Lewlen". W fabryce wyrobów lnia­
nych p. f. „Lewlen" przy ulicy Przemy­
słowej nr. 15 za t rudniającej  ogółem 120 
robotników,  w związku z brak iem  za ­
mówień s tanęła na porządku d z ien ­
nym sprawa zwolnienia części robot  
ników. Robotnicy jednak,  nie chcąc 
dopuścić do wyrzucenia na bruk ko ­
gokolwiek ze swych kolegów,  dali p i ę ­
kny przykład solidarności  i sami  w y ­
stąpili do dyrekcji  z wnioskiem o p o ­
zostawienie wszystkich przy pracy i u- 
mniejazenie w razie konieczności  ilości 
dni pracy.  Dyrekcja „Le w lenu” przy­
chyliła się do wniosku robotników,  
złowrogie wickno redukcji  zostało za­
że gnane,  lecz fabryka z początkiem 
przyszłego roku przejdzie chwilowo z 
t rzech na dwa dni pracy w tygodniu .

Okupacja fabryki łyżek trwa n a ­
dal. Sytuacja  s t ra jkow a w fabryce  ły­
żek i widelcy Landa nów nieuległa d o ­
tąd  żadnej  zmianie.  Do pozozumien ia  
jeszcze nie doszło, wobec czego s trajk 
okupac y jny  t rwa w dalszym ciągu.  Dziś 
mi ja czwar ty  dzień  s trajku.

Sprzedaż mleka w naczyniach, 
uniemożliwiających fałszerstw a. Ma
skutek usi lnych zabiegów drobnych  pro 
duce n tó w  mleka w d e p a r t a m e n c ie  służ 
by zdrowia Ministerstwa Opieki Społ.  
uchylone mają  być rygory w s tosun ku  
do handlu  d om okrą ż nego  mlekiem,  
wprow adzone nowemi przepisami  o nad 
zorze nad sp rzedaż ą  nabia łu .  Minister­
s two zaleciło wprowadzenie  popra w ek  
do wzoru specja lnego naczynia dla d o ­
mokrążny ch  sp rzedawców mleka.  N a ­
czynie to będzie się zamyka ło  h e r m e ­
tycznie i skons t ru ow ane będzie w ten 
sposób,  by po nape łn ie niu  go przez 
producen tów  osoby roznoszące mleko 
nie mogły do lewać wody w czasie roz- 
sprzedaży.  W ten  sposób fałszowanie 
mleka będzie  u t rudnione.

Na marginesie spraw ozdania są 
dowegó. Przed kilku dniami na ło­
mach  neszego pisma umieszczone zo­
stało sprawozdanie z sali sądowej p. t. 
„Tragicznie zakończony spór o miedzę 
graniczną”, do którego wkradła się po­
myłka, wymagająca sprostowania W 
sprawie tej, zakończonej wyrokiem c- 
niewinniającym, obronę w imieniu Anto 
niego Sciebury z Nowej Wsi, oskarżo­
nego o zabójstwo Piotra Załogi, wnosił 
nie mec.  J. Markowicz, jak mylnie zo­
stało podane,  a mec.  T. Plebanek.

Przywłaszczył sobie wypoży­
czone mu buty. P. Stanisław Kukla 
(ul. Dębowa 8) w mies iącu styczniu 
b. r. wypożyczył jed ną parę  butów Słu 
żałkowi Pawłowi (ul. Łukasińskiego 5), 
który bu ty  przywłaszczył sobie i zwró­
cić nie chce. W związku z tern posz­
kodowany,  k tóry war tość  przywłaszczo­
nych butów oblicza na 21 zł., złożył 
za me ldow an ie  w policji.

Dlaczego. Nie wszyscy zapewne wie 
d /ą ,  że import  kawy i herbaty odbywa 
się u nas w drodze wymiany ekspoitu 
żelaza. Import  więc tych artykułów jest 
ograniczony i koncesjonowany. Na woje 
wództwo kieleckie jedynym upoważnio 
nym importerem kawy i herbaty jest 
firma „Mokka Kawa” p. Leona Piot row­
skiego w Częstochowie.  W tern tkwi t a ­
jemnica,  dlaczego „Mokka Kawa" może 
swym kiijentom dostarczać zawsze to­
war świeży, gwarantowanej jakości i po 
cenach niskich. Jeżeli  dodać do tego, 
że „Mokka Kawa" posiada własną i je 
dyną*na naszym terenie elektryczną pa­

larnię kawy, to każdy przyzna, że jedy* 
nem źródłem zakupu kawy, herbat  y 
kakao jest tylko „Mokka Kawa”.

Głosy czy teln ików .
Pod adresem  „Jedności" 

w Częstochowie
Biszkopty są artykułem nieluksuso- 

wym, bo dla półrocznego dziecka to 
chleb. A w Częstochowie t rudno zwy­
kłemu człowiekowi kupić taką rzecz,  je 
żeli nie ma conajmniej pól tysiąca na 
mies iąc pensji.

W pewnej cukierni 1 kg. biszkoptów 
kos/ tu je  10 zł. Biszkopt — to mąka, 
jajko, masło, cukier — produkty n iedro­
gie Jakim sposobem może powstać ce 
na 10 zł. za kilo tego artykułu.

Jako spożywca średnio uświadomio­
ny, prosiłbym „Je dn ość”, które to S to ­
warzyszenie samo prowadzi ciastkarnię,  
aby podać raczyła kalkulację — ile wy­
nosi koszt własny wyprodukowania 1 kg. 
biszkoptów i ile firma cukiernicza ma 
na tern zysku godziwego a ile niegodzi- 
wego.

Przypuszczam,  że ten zysk podobny 
jest do zysku na herbacie w innym lo­
kalu, gdzie za szklankę płaci się zł. 1.10. 
Lecz tam płacić każą za dancing, a bi ­
szkopty sprzedają bez „ jazzbandu”.

Sądzę że „Jedność"  mogłaby z wy 
starczającą nadwyżką wytwórczą i han­
dlową sprzedawać ten artykuł, w a ż n i e j ­
szy riiż ciastka, w cenie 5 zł. za kg.

Bednarski.

TOW ARZYSTW O 
PO PIERANIA KULTURY R E G JO N A L N E J  

W C ZĘSTO C HOW IE.

Materjały geograiiczno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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136 domów .  Szwedzi w 1656 r: do  szczętu P. spalili. Lust ra torowie  
ss twa olsztyńskiego w 1665 r. mówią:  iż jest  dom .  tylko 55 i koś. 
założenia św. Doroty.  Ma przyjazd króla do sstwa, winni m ie s zc z a ­
nie dos tarczyć owsa kor. 30, piwa beczek 6, co zwano s tacyą .  Z a ­
miast  wozu wojennego na  posp.  rusz. płacą 10 grzywien.  „O pow ia ­
dały się mieszczanie,  iż wielkie praejudic ium ponoszą ab  incolis 
fundi  S. f lnnae ,  którzy sobie przywłascili  y postanowili  iarmarki y 
targi, dla czegosz iuz w mieście lubo uprzywile jowane peni tus  u p a ­
dłe y targi niebywałą.  Co wszystko iest wielką zniszczenia ich przy. 
c z y n ą ”. Os ta tn ia  lustr. 1789 r. w ten sposób wyraża się: „miesz-
czan jest  obowiązkiem,  aby mosty I groble własnym kosztem utrzy­
m y w a n e  i r epe rowane były. W młynach nie innych tylko s t a ro ś ­
cińskich mleć mieszczanie i żydzi mają  pod grzywnami wyznaczo­
n em u  Wysyłanie do żniwa na  łany dworskie,  m a się ściągać do 
żydów, place i budynki  pos iadających.  Słodów nad korcy 5 aby 
nikt nie ważył się zalewać pod karą grzywien 20. Rybacy do ło ­
wienia ryb na zamkową potrzebę excypowac się nie mają.  Miasto 
płaci do zam ku  czynszu zł. 76, ło jowego zł. 24, m os tow ego  zł. 12.” 
P. par.,  dek.  częstochowski,  m a  3520 dusz.  Przyrów am ina m i a ł a  
w 1880 r. 2933 mk. (1365 męż , 1568 kob.), 1420 k a t ,  1260 izrael 
Obe cn ie  do gminy P. woielono gminę Sta ropole ,  mającą  2633 mk!

Z A G Ó R Z E .
Słownik Geograficzny Króles twa Polskiego pod redakcją  Br Chle 

bowskiego.  Tom XIV Warszawa 1895— str.  264—265.

Zagórze,  wś. i fol., pow. częstochowski ,  gm.  Przyrów, par. Żó- 
raw, odl. 15 w. od Częstochowy.  Wś. ma 14 dm.,  161 mk • fol -z 
dm.,  34 mk.  W r. 1827 było 17 dm.,  133 mk. W r. 1893 fol Z 
rozl. mr. 539: gr. or. i ogr.  mr.  522, past.  mr.  5, ;nieuż.  mr. 12; bud
mur.  8, drew. 7, pokłady k am ien ia  w a pienn ego .  Wś. Z. os 14 mr
147. Wymienione w dok. z r. 1220 w liczbie wsi dających d z i e s i e ’
c inę klasztorowi we Mstowie (Kod. Małop. ,  27). W połowie XV w
wś. Z., w par. Zóraw,  własność  Potockiego h. Szreniawa,  miała ł a ­
ny km.,  karczmę,  zagr.,  od  których dzies ięcinę d aw an o  klasztoro 
wi we Mstowie; folwark rycerski dawał  dzies ięcinę kościołowi 
w Potoku (Długosz,  L. B., II, str. 215). Według reg. pob. pow |e 
lowskiego z r. 1581 wś. Z. miała łan. km.  3 i pół (Pawiń. ,  M a ł o n ” 
77). 8 ) Z., wś. i fol. nad  rzeką  Okszą,  pow. częs tochowski  om 
Kamyk, paraf. Kłobucko, odl. 13 w. na płn. od Częstochowy ’khka
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U r z ę d o w a n ie  KKO przed  św ię  
ta m i W w if i l j ę  B o ż e g o  N aro d zen ia ,  tj'. 
w ponie dz i a łe k ,  2 4  bm.  KKO. czynna  
b ę d z i e  tylko do  godz.  11 -tej rano.

R eo rg a n iza cja  Urzędu P o c z to ­
w e g o .  W n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  d o ­
n o s i l i ś m y  o reorg an izacj i  G ł ó w n e g o  
U rz ęd u  P o c z t o w o - T e i e g r a f i c z n e g o  i 
m i e s z c z ą c e g o  s i ę  t a m ż e  U rzę du  T e l e ­
t e c h n i c z n e g o ,  który po  p rz y ł ącz en iu  
d oń  cent ra l i  t e l e f o n ic z n e j  i t e l e gr af u  
p r z e k s z t a łc o n y  z o s t a n i e  z d n i e m  1 s t y c z ­
nia na  U rząd  T e le fo n ic z n o - T e le g r a f ic z -  
n e g o ,  p r z y c z e m  n a c z e l n i k i e m  t e g o  u- 
rzędu  m i a n o w a n y  p. Z y g m u n t  B o g a s z ,  
d o t y c z c z a s o w y  n a c z e ln ik  U r z ę d u  Te le  
t e c h n i c z n e g o .

W zw ią z ku  z p o w y ż s z ą  reorganiza-  
cfą Urząd  P o c z t o w o  T e le g ra f ic z ny  otrzy  
m a  nazwę:  „Urząd  P o e z t o w y ”. N a c z e l ­
n ik i e m  t e g o  u r z ę d u  p o z o s t a j e  p. Ig n a­
cy  Cellary.

Za n ie le g a ln e  p o s ia d a n ie  broni.
Wydzia ł  karno  ad mi n is t ra cy jn y  Sądu  
O k r ę g o w e g o  r o z p o z n aw ał  ca łą  serję  o  
n i e l e g a l n e  p o s i a d a n i e  broni .

M ię d zy  i n n e m i  na w o k a n d z i e  z n a ­
lazła s ię  spraw a ku p ca  Hirsza S y c o w -  
s k i e g o  ( K ie d r z y ń s k a  14),  k tóry w s w o ­
im c z as ie  p os ia d a ł  z e z w o l e n i e  na broń,  
l ecz  nie uzyska ł  p ro lo n g a ty  i u k tó r eg o  
z n a l e z i o n o  dwa re w o lw er y .  S tar os two  
u kar a ło  g o  g r z y w n ą  w w y s o k o ś c i  20 0  
zł. Od o r z e c z e n i a  t e g o  s k a z a n y  o d w o  
łał s i ę  d o  S ą d u  O k r ę g o w e g o .  Na r o z ­
prawie  u ja wni ło  s ię ,  że  j ed en  z rewo!  
w e r ó w  S y c o w s k i e g o  jes t  s t ary m  r u p i e ­
c i e m ,  a b s o l u t n i e  n ie  z d a t n y m  d o  u ż y t ­
ku.  Sąd  z ł a g od z i ł  S y c o w s k i e m u  karę do  
100  zł. gr z y w ny .

F ra n c i sz e k  Lan gier ,  m i e s z k a n i e c  Mi 
rowa,  w roku 1932  p os ia da ł  z e z w o l e n i e  
na broń,  l ecz  nie w yk u pi ł  g o  na rok 
1933 i w e  w rz eś n iu  ub.  roku  sprzeda ł  
r e w o lw e r  n ie ja k i em u  P y t l e w s k i e m u ,  z 
c z e g o  w yni ka ,  że  w  c i ą g u  8 m i e s i ę c y  
p o s ia da ł  broń bez z e z w o l e n i a .  S tar o-

NAJMILSZA GWIAZDKA
TO WYTWORNA BIELIZNA MĘSKA

z Pracowni R .  C Y G L E R ,  Al. W olności 11.
Kosz u  e f rak ow e  d z i e n n e ,  n o c n e ,  s p o r t o w e ,  k a l e s o n y  o d  n aj ­
s k r o m n i e j s z y c h  d o  n a jw y k w i n t n i e j s z y c h  oraz b i e l i zna  z i m o w a  

Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów. 
Ccny b* n ,sk ic * O bsługa solidna.

M y d ł o  z Katolickiej fabryki

„ D Z W O N * *
Częstochowa, ul. W arszawska 41.

J e s t  w y b o r n e  w y d a j n e  i tan ie .  
Ż ąd aj c ie  m y d ła  f i rm y „Dzwon".

s t w o  ukara ło  g o  g r z y w n ą  w w y s o k o ś c i  
200  zł.

S ąd  O k r ę g o w y  jed nak ,  b iorąc  pod  
u w a g ę  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c e  z m n i e j ­
s z y ł  g r z y w n ę  d o  2b zł.

N ow y zarząd  Cechu f r y z je ró w — 
ch rześc ijan . P rze d  kilku dniami  w 
m ie j s c o w y m  Cec hu  fryzjerów— ch r z e ś c i ­
jan odbyły  s i ę  wybory n ow yc h  władz  
Cechu .  W wyniku wyborów do  zarządu  
wesz l i  pp.: starszy c e c h u  —  Piotr Pop-  
czyk,  podstarsi :  Edward  Skurzyński  i 
W acł aw  Rutkowski ,  c z ło k ow ie  zarządu:  
Juljan Wróblewski ,  Jan Zalesk i  oraz za-  
stępcy:  Ignacy Melas iewicz ,  J óz e f  Char 
ciarek i Eugenjuse  Wojakowski .

U staw a o lek arzach  d o m o w y c h  
w c h o d z i  w  ży c ie  z d n iem  i  s t y c z ­
n ia . Z d ni e m  p i er ws ze go  s tyczn ia  1935  
roku wcho dz i  w życie  ustawa o leka­
rzach re jonowych  Ube zp iec za l n i  Sp o ł e  
cznej  na ter en ie  miasta.  C z ę s t oc h o w a  
b ęd z i e  podz ie loną  na rejony,  i do  wia­
d o m o śc i  publ icznej  podane  będą adresy  
lekarzy ogólnopraktykujących i godziny  
przyjęć w prywatnych gabinetach  l e ka r­
skich  dla c z ło n k ó w  Ubezpiecza ln i .  Leka  
s z e  spec ja l i ści  nada l będą przyjmov.ać  
w U bez pi ec za l n i .

Chciała uciec od ż y c ia .  Dziś ,  o 
go dz .  0 10 w nocy  niejaka Celt  Sabina,  
lat 24,  b e z  s t a łe g o  mie j sc a  zamie szka  
nia, w ce lu  sa m o b ó j cz y m  napi ła s i ę  e -  
se ncj i  oc tow ej .  D esp er a tk ę  p rz ew iez ion o  
d o  szpitala przy ul. Waszyngtona na ku- 
rację.  Stan  jej zdrowia nie budz i  obaw.  
Przyczyną  targnięc ia s i ę  na ży c i e  —  
brak pracy i ś rodków do życia.

„Spryt'* s k le p o w e j .  D o policji
z g ł os i ła  s i ę  p. Paul ine  Badora (ul.  Cu­
rie Sk łod ow ski e j  7)  i za m el dow ała ,  że  
b ę d ą c  po zakupy  w sk lep ie  Gl iwick iego  
przy ul. 1 go  Maja ( d o m  Krygiera),  za-
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wiors t  od  Kło bu ck a .  P os i ad a  s z k o łę  p oc z ą t k o w ą ,  m ły n  pa ro w y ,  g o ­
rzelnię ,  tartak,  pałac  i zw ie r z y n i e c .  Wś.  m a  44 d m. ,  4 9 0  m k  ; fol  
10 d m „  50  mk.;  os .  leś.  1 d m. ,  13  mk.  W r. 1827  b y ł o  41 dm. ,  
322  mk.  Folw.  Z. do  r. 1864  p o s i a da ł  8 d o m ó w .  M i e sz k a ń c ó w :  s t a ­
łych 4 9  (kob .  20,  m ę ż .  29) ,  c h ł o p ó w  b ez r o ln y ch ,  kato l i ków ,  n i e s t a ­
łych  125,  w tej l iczb ie  76 o b c y c h  p o d d a n y c h .  O g ó ł e m  ludn ośc i  174,  
o bs zar u  g ru n tó w  4 8 2 9  mr.  182 pr. W r. 1887 mia ł  folwark s a m  
ob sza ru  5 1 9  mr. 111 pr. ( p o d  zab u d.  mr.  3 pr. 72,  o g ro d .  mr.  1 pr. 
126,  p sze n .  mr. 50,  ży tn .  mr.  404 pr. 198,  łąk mr.  51 pr. 13,  past!  
mr. 5 pr. 247,  w ó d  mr.  1 pr. 136).  O b e c n i e  p o s i a d a  pod u pr aw ą  
mr.  496,  łąk mr. 52,  past .  mr.  8, w o d y  mr.  6, l a su  mr.  863,  n i e ­
u ży t k ó w  i p la c ó w  mr.  32,  o sa d  młynar .  i ka rc z em ,  mr.  64,  razem  
mr. 1521,  bud.  mur.  12, d re w n .  16. Wś.  Z. d o  r. 1864 p o s i a d a ł a  52  
d o m y .  M i e s z k a ń c ó w  s t a łych  4 59  (»nęż. 227,  kob.  232) ,  w tern 42  
b ezr o ln ych ,  w s z y s c y  katol i cy;  lu d n o śc i  nies tałe j  31,  o g ó ł e m  490.  
Z ie m i  mr. 669  pręt.  183.  Rząd pruski  nada ł  t e  dobra  mini s trowi  
H a u g w it z ow i ,  który z ch w i lą  prze jścia tych  stron pod  rządy k s i ę ­
s twa  w a r s z a w s k i e g o  sp rz eda ł  dobra  za b e z c e n  B e n e d y k t o w i  L e ­
m a ń s k i e m u .  Od  s u k c e s o r ó w  t e g o ż  na by ł  z n o w u  N i e m i e c  baron  
H e n k e l  v. D o n n e r s m a r k .  Majątek  ten*, z n a n y  pod  n azw ą „ p a ńs tw a  
Z a g ó r s k i e g o ”, na leż a ł  d o  n a jb og a ts z yc h  w oko l i cy ,  sz cz eg ó l n ie j  pod  
w z g l ę d e m  w y b o r n i e  u rzą d zon ych  lasów .  W e d łu g  op i s u  A. ft. K o ­
s i ń s k i e g o  ( „G aze ta  C o d z i e n n a ” z r. 1845)  „Za gó rz e ,  g ł ó w n a  w ie ś  
dóbr,  oz d o b io n a  jes t  p a ł a c e m  w y b u d o w a n y m  przez min i stra  H a u g-  
witza na wzór  te g o ,  jaki w  Be r l in ie  po s iada ł ,  s truktura n ie os ob l iw a ,  
l ecz  w e w n ę t r z n e  u rzą d ze ni e  p ięk ne;  g o d n e  są tu w id z e n ia  m a łe  
a l a b a s t r o w e  p o są g i  z n a k o m i t y c h  l i t eratów fra ncusk ich ,  p o d a r o w a n e  
H a u g w it z o w i  przez d y rek to rya t  f rancuzki  na z a w d z i ę c z e n i e  pokoju  
w 1795 r. za w a r te g o .  M i e j s c o w y  e gr ó d  o b s z e r n y  i d ob rz e  u r z ą d z o ­
ny,  j ed y ny  jes t  w n a s z y m  kraju z p lantacy i  s o s n y  a m e r y k a ń sk i e j ,  
p i ę k n e  to d r z e w o  d ob r ze  s i ę  przyję ło  i warte  j es t  u p o w s z e c h n i e ­
nia".  Przed  ki lku laty Z. wraz z c a ł e m i  d o b r a m i  k ło b u c k i e m i  n a ­
b y t e  zo s ta ło  na w ł a s n o ś ć  p r y w a tn ą  ce s a r s k ą  i w c h o d z i  w skład  
dóbr „Os tro wy ".  W p o ł o w i e  XV w. w i e ś  kró le ws ka  Zagórze ,  w par.  
K łob ucko ,  m ia ła  18 łan.  k m ,  d a ją c y c h  d z i e s i ę c i n ę  s n o p o w ą  i k o ­
n o p n ą  k o ś c io ł o w i  w Kłobucku,  wartośc i  do  6  grzyw.  D w o r z e c  k r ó ­
lews ki  i fo lw .  d a w a ł y  t e m u ż  k o ś c io ł o w i ,  r ów n ie ż  i s o ł t y s t w o  na 2 
łan.  B y ł  m ły n  kró le ws ki  lecz  bez  roli (D ł u g o sz ,  L. B. III, 167). W r. 
1581 wś .  Z., n a le ż ą c a  d o  grod u  k rzep ick iego ,  płaci ła o d  5 łan.  km.  
i 2 zagr.  z rolą.  N a s t ę p n i e  w ch o d z i ł a  w ie ś  w sk ład  s t s t w a  n i egro-  
d o w e g o  k ło b u ck ie g o ,  n a d a n e g o  klaszt .  c z ę s t o c h o w s k i e m u  za J a n a  
Ka zimierza  na s e j m i e  r. 1658.

p ł ac i ła  za kupiony  towar  10 zł .  m on etą  
przyczem sk lepowa wydała  jej resz tę  
za m ias t  5  zł.  -  2 z ł o te ,  l i czą c  m one-
? u,  t0Wą’ w yco f a n 4 * o b ie g u  za 5 

z ł  W sprawie  tej po l i cja  w s z c z ę ł a  do-
c h o d z e n ie .

S z c z e p a n ia k  — a m a to r  cudzej
W łasn ośc i ,  W nocy  2 0  b.m.  S z c z e p a !  
niak o o l e s ł a w  bez  s t a łe g o  m ie j sc a  za ­
mieszkania ,  skradł  z garażu przy ul icy  
Ogr odowej  12 akumulator i l eware k  od  
s a m o c h o d u ,  wartości  100  z ło tych ,  na 
s z k o d ę  T e ne nb a um a Abrama,  zam.  pod  
powyż szy m ad re se m .

Za p r z e k r o cz e n ie  g ran icy . Sąd
O k r ę g o w y ,  ja ko  są d  II instancji  sk aza ł  
na karę po  m i e s i ą c u  are sz tu  m i e s z k a ń ­
c ó w  N o w e j  Wsi  T o m a s z a  Gifa i W ł a ­
d ys ła w a  Z b ie g a ł ł ę  za to,  ż e  w d ni u  8  
w rześn ia  b. r. na te r e n ie  ws i  Braszczak  
( g m  Lisów,  p ow .  lubl in ieck i )  przekro­
czyli  g r a n ic ę  p o l s k o  n ie m i e c k ą .

A w a n tu rn iczy  Znojek. D o  m i e s z ­
kania p. Agni eszk i  Wójcik (ul.  Mick ie­
w icz a  6 3 )  przyszedł  wczoraj  niejaki  
Znojek,  zam.  przz ul Śn ia d ec ki ch  4 3  i 
bez  żadnych  p ow o d ów  po bi ł  w ł a ś c i c i e l ­
kę mieszkania ,  która zw ró c i ł a  s i ę  z e  
skargą do policji .

l e n  sam  Znojek  wraz z e  sw y m  k o ­
legą Ś l ę z a k ie m  W a c ł a w e m ,  za m .  przy 
ul. Mick iewicza ,  wybi l i  s zyby  w oknac h  
Bieśn iak  Lucyny i jej matki  Ś w i ą t k o w ­
skiej  Barbary (ul.  Mick iew icza  Nr. 59) .

Pol ic ja za ję ła  s i ę  u ka ra ni em  a w a n ­
turniczego Znojka i j ego  kompana.

Ż yw io łow a  k a ta s tro fa  
w  odm ątach  Atlantyku.

Z zagranicy d on o sz ą  o  żyw io ł owe j  
katastrof ie ,  jaka mia ła  w osta tn ich  dniach  
m i e j s c e  na 8 0 0  kim. w g łę b  morza.  S e t ­
ki robotników wraz z k ie r o wn ic tw e m  
budowy tunelu,  który mia ł  p o łą cz y ć  bon  
tynenty  Europy i Ameryki ,  zo s t a ły  o d ­
c i ę t e  od  świata.  Istnieje wą tp l iw ość  ż y ­
c ia  bez i mi en nyc h  bohaterów,  którzy po­
rwali  s i ę  na s t wo rze n i e  wie lk iego  dzie ła ,  
zakrojonego  na miarę g igantów.  W sz e l ­
kie próby po łączen ia  s i ę  z n ie s z c z ę ś l i ­
wymi  przy pomo cy  radja s p e ł z ły  na ni- 
c z e m .  Ek sp edy cje  ra tunkowe  nie mogą  
o d n a le ź ć  m ie j sc a  żywio łow ej  katastrefy.  
Zda niem  pism zagranicznych  nikt z za ­
łog i  tunelu nie u trzymał  s i ę  przy życiu.  
Ile w  tern jest  prawdy,  przekonamy s ię  
n ie b a w em .

Oto  na ekran kina „A t l ant ic” w ch o  
dzi  to e p o k o w e  arcydz ie ło  kinematr.gra-  
fji europejsk iej  p.t. „ T u n e l”, zr ea l i z o w a ­
n e  w ed łu g  g łośnej  p o w i eś c i  Bernarda  
Kel lermana .

„Tune l  z o s t a ł  uznany  zagranicą za  
arcydz ie ło ,  koronujące produkcję świa  
tową  os t a tn ic h  lat.

Wspaniały,  o n i espotykanym dotąd  
roz m ac h u  real izacj i  j e s t  m o m e n t  wybu­
ch u  tunelu .. Takich sc e n  nie było nam  
dotąd  dane  og ląd ać  w żadnym fi lmie. . .

„Zakazanej melodii *
„Słowo Częstochowskie"

n a b y w a ć  m o ż n a  w n a s t ę p u j ą c y c h  
f i ljach „JEDNOŚCI"

Filja Nr. 21,  ul. 3 g o  Maja 24.
>. 16,  ul. S i e d m i u  K a m ie n ic  25
„ 46,  ul. Sw .  Barbary  32
.. 17, ul. M i c k ie w ic z a  37
„ 32,  ul. H o e n e  W r o ń s k i e g o  12
>> 8,  ul. 1 g o  Maja 19 (Pe l tzery)
"  7, ul, 1 g o  Maja 27  (S t ra d om )
>, 10, ul. P i a s t o w s k a  78
„ 29,  ul.  S a b i n o w s k a  29
,, 35,  ul. P i ł s u d s k i e g o  23
„ 4 1, ul. W o ln o ś c i  42
„ 36,  ul.  Bór  7

23,  ul.  B ó r  23  
„ 26,  ul.  N a ru to w ic za  39
„ 33,  ul. N ar u to w ic za  71
•• 1. ul. N ar u to w ic z a  178

4,  ul. Mała 23  
„ 28,  ul .  Mi row sk a  63
„ 15, ul. O ls z t y ń s k a  44
„ 14, ul. R yn e k  Naru tow.  11 /12
„ 30,  ul. D ą b r o w s k i e g o  9

oraz  w b iurze s p r z e d a ż y  d z i e n n i k ó w  
„ R E N O M f t “ ( ft le ja  21)  i w b iurze  „P R O  
MIEN“ (ft leja 23).  P o n a d t o  w e  w s z y s t ­
kich k i osk ac h  i u s p r z e d a w c ó w  gazet .

W szystkie filje „Jedności* przyjmują 
prenum eratę i ogłoszenia dla

„S łow a C zęstochow skiego".

——"^Kortów M.A. Lastm an
Częstochowa, Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze materjały: pal- 
totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo­
dniowe, na palta damskie, dziec ięce  oraz 
wojskowe z p ierw szorzędnych fabryk 

Bielskich i Tom aszowskich  
po cenach fabrycznych.

Do ak t Nr. Km, 1203-34.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego  w C z ę s to ­
ch o w ie  rew. I-go, zam ieszk a ły  w  C zęstocho  
w ie ,  p rzy  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, n a z a s a  
dzie  ar t .  602 K. P. C- o g ła sz a ,  że  w  dniu  28 
g ru d n ia  1934 r .,  od godz. 10, w  C z ęs to ch o ­
w ie  P an n y  Marji Nr. 30, o d b ęd z ie  się  p u b ­
liczna l icy tacja  ruchom ośc i,  a mianowicie: 
m aszyny  do p isa n ia  dw óch  sto lików, pod 
m a szy n ę  cz te rn a s tu  ż a r ó w e k  150-220 w olt 
s to  dz ies ięć  m tr .  w ęż a  do w o d y  i innych, 
o s z a c o w a n y c h  na  łączną  sum ę zł. 3719 g r o ­
szy  93, k tó re  m o ż n a  og lądać  w  dniu  l ic y ­
tacji  w  m ie jscu  sp rz e d a ż y ,  w czas ie  w yże j  
oznaczonym .

C zęs tochow a,  dnia 19 g rudn ia  1934 r.
KOMORNIK i  KKW IKU.

Do ak t  Nr. Km. 1205/34
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęsto ­
ch o w ie  rew . I-go za m ie szk a ły  w  Częstocho 
w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, n a  z a s a ­
dz ie  ar t .  602 K. P. C. ogłasza, że  w  dniu  28 
g rudn ia  1934 r. od gedz. 10, w  Częstocno- 
w ie  ul. P a n n y  Marji 30, .o d b ę d z ie  się p u b  
l ic zn a  l icy tacja  ruchom ośc i,  a m ianow ic ie :  
s to l ika  w ied e ń sk ie g o  ja sn eg o ,  dw ó ch  s to ­
łów  so sn o w y c h  rozsuw am ych ,  C z te rech  ta- 
b o r e te k  w ied e ń sk ic h ,  e t a ż e rk i  o rz e c h o w e j  
m a szy n y  do p isa n ia  i innych, szac o w a n y ch  
n a  łączną  sum ę zł. 2513 gr ,  28, k tó re  m o ż ­
na ogądać  w  dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rz e  
e d a ży  w  czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

Częstochowa, dn. 20 g ru d n ia  1934 r.
KOMORNIK I R E W IR U .

K ĄPIELE R ZY M SK IE
K a t e d r a l n a  17

Ł A Ź N I A  DLA P A Ń
(PARÓWKA)

w  każd ą  śr o d ę  o d  4 p.p.  d o  10 wiecz .  
Masaźys tka  d y p l o m o w a n a  na ie j scu-

Okazyjnie

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca aa sezon bieżący

SKŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

do s p r z e d a n ia  dw a s to -  
  ły  ro z s u w a n e  no w e ,  wy­

konan ie  so lidne .  W iadom ość: u lica  R ynek  
W ie lu ń s k i  Nr. 16.

N a  K a r n a w a ł  o r k i e s t r a  
" a  i ^ a r i i d W d f  j a z z - b a n d o w a
Doskonale zgranych muzyków . Repertuar nut 
najnowszy. Cena przystępna. Adres: R. Ra­
czyński ul. Kazimierza U i F. Belof ul. Dem- 
bickiego 4. (daw. Pomologiczna).

Rn WVrBUBPia 2 P okoJe Z kuchnią UU WJildJtJWtl kiemi wygodamii
mość ul. Sułkowskiego 9.

z w sze l  
W iad o -

P rak iyczn ą  g w iazdką
jest  tvlko złote wieczne pióro 
z gwarancją do 25 lat. Wielki 
wybór po cenach najtańszych

„ P a p i e r p o f ”
Aleja 30. Tel. 24-51.

p o l e c a :



Nr. 2 9 2 .

Na czem polega łapówka? Sąd
Najwyższy w Warszawie og łos i ł  cieka­
we orzeczenie,  ustalające charakter  
przestępstwa z art. 134 k. k. (dawanie  
łapówek) .

Jak motywuje Sąd Najwyższy,  dla 
popełnienia tego  przestępstwa wystar­
czy obietnica udzielenia urzędnikowi  
korzyści  majątkowych lub osobistych w 
celu skłonienia go do naruszenia obo­
wiązków służbowych. Wysokość  obieca­
nej korzyści  je s t  obojętna,  jak również  
brak dokładnego okr eś les ia  korzyści  
ofiarowanej urzędnikowi.  To też naj­
mniejszy nawet  datek, udzielony w tych  
celach, jak i bliżej niesformułowana o- 
oietnica może —  w myśl  orzeczenia  
oądu Najwyższego  — stanowić łapówkę.

Słowo sportowe
P iłka  nożna.

W ub niedzie lę  miejscowa Skra goś  
mła w Lublińcu, gdzie rozegrała m ecz  
Przyjacielski z tamtejszą Polonję,  wynik 
którego 6 5 dla Skry. Po ukończonym 
meczu zarząd Polonji odmówił  wypłacę  
ńia przypadającego w myśl umowy ry­
czał tu w sumie 60 zł. Zawdzięczając  
jedynie tylko temu, że Skra miała do 
dyspozycji  auto, drużyna powróciła,  
gdyż w przeciwnym bowiem razie przy- 
cżłoby chyba maszerować pieszo piłka­
rzom. Zważywszy na to, że Skra zgodzi  
ła się wyjechać na ten mecz  za tak 
? yt n i sk i m ryczałtem, czyn zarządu Po

ni| i®'* tembardziej godnym napiętno­
wania. Przed faktem powyższym należy 
Ostrzec wszystkie nasze kluby sporto­
we Zarząd Skry winien odnieść  s ię  pis 
mern do zarządu śląskiego OZ PN’ i do­
chodzić uwych należności,  lacz jednak 

pośrednictwem Kiel. OZPN.

PORADY PRAWNE.
Kiedy robotnik jest niezdolny 

ÓO pracy? Robotnik, K tóry  uległ  w y ­
padkowi przy pracy, po wyleczeniu po­
winien zg łosić  s ię  do Ubeapieczalni  dla 
okreś lenia  czy Die nastąpiło zmniejsze­
nie je g o  zdolności  do pracy. Stopień  
hiezdolności  określa s ię  procentowo.  
Człowiek zdrowy ma 100 proc. zdolnoś­
ci do pracy. Poniżej Dodajemy uszko­
dzenia ciała, które całkowicie lub czę ś­
ciowo pozbawiają robotnika zdolności  
do wykonywania swego  z a w o d u .

100 proc. niezdolności  do pracy na­
s tępuje wówczas,  gdy  robotnik uległ:

1) Uszkodzeniu czaszki,  z czego  
Powstał  rozstrój umysłowy,  paraliż,  
c iężkie zaburzenia nerwowe oraz częste  
Napady epi leptyczne.

2)  Utrata wzroku na oba oczy, oraz 
Ptrata jednego oka przy braku drugie­
go powoduje również 100 proc. n iezdol ­
ności  do pracy.

8) Urazy powodujące choroby s e r ­
ca, zapalenie mięśnia sercowego,  c ię ż ­
ką nerwicę serca.

4) Uszkodzenie kręgosłupa z towa-  
ł tyszącvm temu paraliżem kończyn.

5) Utrata wszystkich  palców obu 
łąk.

6) Utrata obu rąk lub kiści tychże.
7 ) Utrata obu stóp lub nóg.
8)  Utrata jednej  nogi lub s topy w 

połączeniu z utratą jednej ręki lub 
Części ręki.

Powyżej  przytoczone n ieszczęś l iwe  
Wypadki przy pracy są normą 100 proc. 
niezdolności  do wykonywania swego  
kawodu.

Częśc iową utratą zdolności  do pracy 
Spotykaną wśród robotników jest:

1) Głuchota na oba uszy — dająca 
50 proc. niezdolności  do pracy; 2)  Głu-
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K arabela na pamiatke
d la  w oj. D z iad o sza  o d  le g io n is tó w  sto licy

5 .

Okręg stołeczny związku legjoni  
stów polskich pożegnał  na przyjęciu ko- 
l eżeńskiem swego ustępującego prezesa  
wyjewodę kie leckiego  dr. Władysława  
Dziadusza.

W obecności wszystkich członków 
zarządu okręgu warszawskiego zwrócił  
s ię  do dr. Dziadosza z serdecznem prze­
mówieniem dr. St. Benedykt,  podno­
sząc, iż przed 20-tu laty „młody Dzia­
dosz wszedł  z karabinem i tornistrem 
na plecach, jako żc łnierz Komendanta  
do Kielc,  a po 20 tu latach idzie dr. 
Dziadosz do tych samych Kielc.jako wo 
jewoda z ramienia rządu Komendanta.

Jeden z p ierwszych żołnierzy  Komen­
danta został  wojewodą w pierwszem 
mieście,  zdobytem przez Legjony".

Okręg warszawski  związku legjoni  
stów polskich ofiarował dr. Dziadoszowi  
na pamiątkę swej  serdecznej legjono-  
wej przyjaźni starą polską karabelę z 
napisem:

h* *wir0n ernjU Koledze> Prezesowi  dr. 
J ;  ^  Dziadoszowi pr7,y objęciu urzę­
du Wojewody w Kielcach -  pierw-  
azem mieście legjonis tów —  broń tę 
honorową symbol żołnierskiej  przyjaźni

o k r ę ^ ™ ^  gJ° DiŚCi St01'®? -  zarząd-  l i u u j o n u u i i  I N .  O K r Qg U .

Choroby, których możnaby uniknąć.
Pracy zawodowej  towarzyszą często taki rani ścia. .vPracy zawodowej towarzyszą często  

chroniczne choroby i cierpienia przewo  
du pokarmowego,  wywołane  przez mi­
mowolny tryb życia i nieregularne  od­
żywianie się.  Na choroby tego  rodzaju 
narażeni są zwłaszcza kolejarze,  ajenci  
handlowi podróżujący i robotnicy pra­
cujący zdała od domu. Odżywiają s i ę  
oni pokarmami suchemi,  nieświeżemi;  
wywołuje to często niestrawności ,  a po 
pewnym czasie sprowadza upadak sił.

Na choroby żołądka narażeni są 
szezegóinie  pracownicy jadłodajni,  któ­
rzy nadużywają alkoholu i jedzą potra­
wy z ostremi przyprawami.

Na to samo niebezpieczeństwo nara­
żeni są również  rzeźnicy.  Choroby ż o ­
łądka mogą jednak powstać w inuy spo 
sób. Np. u metalowców,  szl i fierzy,  w y ­
s tępuje często wrzód żołądka, tworzący  
s ię  wskutek połykania os trego  pyłu,  
unoszącego się w miejscu pracy —  pyj

chota na jedno u c h o — 10 proc.; 3) Prze  
pukliny brzucha —  25 proc.; 4)  Utrata  
palca ręki od 5 do 35 proc. w zależnoś  
ci od ręki i s topnia uszkodzenia; 5) Przy
utracie palców u obu rąk, w zależnośc i  
od stopnia uszkodzenia i i lości  palców 
od 50 do 85 proc.; 6) Utrata  kiści j e d ­
nej ręki prawej — 75 proc., lewej  65 
proc.; 7)  Utrata s topy w s tawie  skoko­
wym —  60 proc.; 8) Utrata jednego  
biodra —  75 proc.; 9)  Nieprawidłowo
zrośnięte złamanie ręki lub nogi  __
45 proc.

W związku z określeniem stopnia  
uszkodzenia oia»a oblicza s ię  renta wy­
płacana przez Ubezpieezalnię,  jako o d ­
szkodowanie za wypadek przy pracy.

T '  ‘ e i“uy żołądka i  powoduje  
nadżerkę.  Tak samo wrzód żołądka w y ­
stępuje wśród robotników fabryk sztucz  
nego jedwabiu pod wpływem bodźców 
ohemicznych.

Cierpienia je l i towe są częste  u hut  
niżów i robotników pracujących w g o ­
rącu, pod wpływem nadmiernego pjoia 
wody. Na nieżyty je l i t  chorują też ro­
botnicy, pracujący w zimie i wilgoci .

Na chroniczne zaparcie cierpią oso 
by, pracujące w pozycji  siedzącej np 
urzędnicy, krawcy itp

Jak widać z tego  każda niemal cho ­
roba ma swe tło zawodowe. Wszystkich  
tych chorób możnaby uniknąć gdyby  
praca ludzka była należycie zorganizo­
wana pod względem higjeny 1 gdyby  
każdy człowiek pracujący wiedział ,  j a ­
kie mu grożą szkodliwości  zawodowe i 
jak ich m o ż i a  uniknąć.

łącznie w sądzie grodzkim, a wyrok za 
padnie w lutym.

Obecnie zaczęła s ię  nowa sprawa
° d?!ani8J£ c a / 0sP°darkę w majątkach  
półki „Brody". Tym razem zasiedli  ra 

zem z p. Kudrofem na ławie oskarżo-
seferet*rz, a następnie wi ­

cedyrektor  Roman Horodyski ,  b rejent
1 h 1?°*  ̂astnacht,  doradca pTawny  

adwokat ze Złoczowa Katz oraz-trzech 
urzędników sądu grodzk iego  w Stani ­
sławowie: Hels tem,  Piowski  i Horodys-
o u Jprr Cesl* obecny® chodzi o to, iż 
p. Rudrof namawiał Horodyskiego  do 
[  ®! n ° ™ a ki lkudziesięciu podpisów 
b. wspólnika Schmidta na wekslach 0- 
raz nakłaniał  urzędników sądowych do 
udaremnienia szeregu egzekucyj .
. .  V  Kudrof podobnie jak i na poprze  
dnich rozprawach wypiera s ię  winy  
twierdząc iż o niczem nie  wiedział,  
Gdy przedstawiono mu jednak zeznania  
innych oskarżonych,  że i stotnie takie  
fakty miały miejsce,  p. Rudrof wypo­
wiedział  pogląd, iż fa łszerstwo kilku 
weksli  to drobnostka ponieważ w Bro­
dach podpisywano do tys iąca  weksl i  ro 
czme. Sensacyjnie  wypadły zeznania  
drugiego oskarżonego Horodyskiego,  
który przyznaje  s ię  do sfałszowania pod 
pi8Ów Schmidta, twierdząc,  że czyni ł  to 
bądz z własnej inicjatywy,  bądź na po­
lecenie  p. Rudrofa. Rozprawa potrwa  
kuka ani.

które przeżyło  już swój rozkwit  w VI 
stuleciu i do połowy XrX w. odgrywało  
niemałą rolę kulturalną opowie przed  
mikrofonem warszawskim w dniu 22 
grudnia, o godz.  19 20 (sobota) p. Wan 
da Dobaczewska.  Audycja nadana będzie  
z Wilnu.

Z KRAJU.

Wiartsmości radiowe.

I NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby: Żyrardowskie, C z e c z o w i c z  
Ha, Widzewskie, GHKsmana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6,

front I sze piętro.
Uwaga: Przy zakupie  wyprawy ślub­

n ej— specja lny  rabat.
CENY B. PRZYSTĘPNE.

OBSŁUGA SOLIDNA.

Kto nie posiada stołu i okna?
Stół  i okno, dwa najpospoli tsze  

przedmioty,  najbliżej spokrewnione  z 
codziennem życ iem człowieka.  Któż nie 
posiada stołu i okna? Choćby s tol ika i 
okienka? Choćby wynajętego ,  pożyczo­
nego,  lub danego do użytku? Ci, którzy  
posiadają najmarniejszy chociażby stół  
i spędzają przy nim godziny  posiłku,  
zajęć lub odpoczynku, muszą uwierzyć  
w to, że można na nim uwięzić nieco  
piękna, jeśl i  tylko zechce s ię o tem po 
myśl fć .  Ci, którzy codziennie spoglą
dają w szyby jakiegokolwiek okna, niech
że również  wezmą pod uwagę,  że okno  
j e s t  gniazdem,  w którym chętnie o s i e ­
dla s ię niebieski  ptak piękna i łatwo  
hodować się daje.

W cyklu radjowych odczytów,  „Dom 
1 Rodzina znana l iteratka i publicyst­
ka, p. K u s z e le w s k a - R a y s b a .  wygłosi  
dwa odczyty na temat: „Trochę piękna 
-  czyi ,  s tó ł  i okno". Pi erwszy  z nich 
„Okno nadany będzie w dniu 22 gim 
grudnia, o godz.  17.5 0 .

Takie monologi.
Znakomity komik polski Leon Wvr  

wiez przypomni się słuchaczom przez 
radjo w dniu 22-gim grudnia wesołemi  
monologami,  które wygłos i  w czas ie  
koncertu muzyki lekkiej ,  o godz .20- te j .

Najdalej na północ Polski.
Miasto Głębokie,  s iedziba powiatu  

dziśniedskiego j e s t  najdalej na północ 
wysuniętą polską placówką kulturalną  
Miasteczko niezbyt  małe coś około dzie 
s ięciu ty s ię c y  mieszkańców l iczące  po­
siada l iczną inte l igencję  miejscowa i 
ważne aspiracje do bnjnlejszego  życia  
kulturalnego.  O his torj i  tego  miasta

Odszkodowanie
za nieścisłą informację.

Małżonkowie Rumberg, wyjeżdżając  
w pilną podróż z jednej z podwarszaw­
skich miejsoowości  zwrócil i  s ię  do filji 
Orbisu o informację w sprawie godziny  
odjazdu pociągu do Krakowa.

Informacja okazała s ię  nieścisła Ta­
kiego  pociągu nie było, Rumbergowie  
musiel i  jechać  samochodem do Krako­
wa, chcąc zdążyć na termin i zaskar­
ży l i  Orbis o zwrot, kosztów przejazdu.  
Rzecznik  Orbisu zasłaniał  s ię  tem, że 
informacje udzielane są bezpłatnie.  Mi­
mo to sąd zasądzi ł  powództwo.

T rup  s tu d e n ta
pod wierzbą.

Dozorca parku Marcinkowskiego w 
Poznaniu znalazł  obok sadzawki w par­
ku pod wierzbą, r i s  a vis dyrekcji  Ko 
lei  Państwowych,  lekko przysypane zie  
mią, zwłoki  młodego mężczyzny.  W kur 
czowo zaciśniętej  dłoni prawej trup
trzymał rewolwer,  a twarz cała zalana  
była krwią.

Przy  denacie znaleziono dokumenty  
na nazwisko Artura Woł łowicza,  lat  25. 
Z książeczki  wojskowej  znalez ionej przy

!TwsT '80 s‘“de“!
Tragicznie zmarły student  pochodził  

z Mińszczyzny,  gdz i e  j e g o  rodzice po­
siadają dobra.

Jakie powody skłoni ły  śp. Woł łowi­
cza do śmierci  samobójczej i czy niema  
s ię  tutaj do czynienia ze zbrodnia w y ­
każe ś ledztwo.

Nowy proces Rudrofa.
We Lwowie rozpoczął s ię nowy  

czwarty proces zawiadowcy i współwła 
ściciela spółki „Brody" p. Rudrofa. Pro 
ces o sprzeniewierzenie  78.770 zł  na 
szkodę wspólników, zakończył się wyro 
kiera skazującym p. Rudrofa na 3 lata 
więzienia,  100 000 grzywny oraz ntratę 
praw obywate lskich na przeciąg lat 10 
zaś dwa prooesy o niezapłacenie grzyw’ 
ny 12 i 17 milj.  zł. toczą s ię  je szcze

Trzy procesy o kradzież 
pieniędzy publicznych.

Sąd apelacyjny  w Poznaniu rozpa­
trywał  sprawę 3 urzędników wydziału  
opieki społecznej  magistratu,  Wojc ie ­
chowskiego,  Tuchołki  i Wysock iego  0- 
skarzonych o podrobienie podpisów na 
asygnataeh dla bezrobotnych.  Wojc ie ­
chowski skazany został  na 8 mies ięcy  
więzienia,  a pozostali  uniewinnieni .

Sąd apelacyjny rozpatrzył  również  
sprawę nadużyć w Kasie Chorych w 
Szubinie Dyrektor  Kasy Walkowski za 
brak nadzoru skazany został  na 2 lata 
więzienia,  urzędniczka Walkowska —  
na 2 lala i urzędnicy Alwin i Strumąn 
po 3 lata więzienia.
Kf Do tych procesów o kradzież g ro ­
sza publicznego dochodzi wreszc ie  spra 
wa nadużyć w gazowni  w Grodnie roz 
patrywana przez sąd okręgowy  w Poz  
naniu. Na ławie oskarżonych zasiadła  
urzędniczka Kujawianka. W toku roz 
prawy prokurator zrzekł  s ię  oskarże­
nia, natomiast zapowiedział  poc iągnie­
cie do odpowiedzialności  dyrektora w* 
zowni Kam i ós kiego jako podejrzanego  
o przestępstwa,  które usi łowano impu­
tować urzędmozce

Sprzedał szafę 
z ułlrytemi 2000 dolar.
d a r f v ? . , 111' JA ^ ° k0l8kipj w Wilnie wy-
N i e i a k i V  ■ or^ ' DaIny wypadek,  
j  Szapiro, sjonista,  marzył  od
dawna o wyemigrowaniu do Pales tyny.

postanowił  wreszcie  
sprzedać swój dom, by za zdobyte pie­
niądze wyjechać  do Palestyny.  Wysprze  
dał również  swe meble,  pozostawiając  
jedynie  starą szafę, na którą trudno by 
o znaleźć amatora. Wreszc ie Szapiro  

znalazł reflektanta na tę szafę w o so ­
bie pewnego wieśniaka. Tranzakcja do­
szła do skutku, przyczem Szapiro otrzy  
mał za szafę 5 złotych.  Wieśniak ów 
włożył  szafę na wóz i odjechał w ki» 
runku Niemenczyna.

Po upływie pół godziny  wróciła z 
miasta żona Szapiry, która widząc że  
niema szafy, wszczęła alarm, gdyż  w
szaf ie tej znajdowało s ię  u k ^ t e  2000
dolarów. Policja wszczęła pościg za na 
bywcą szafy 1 dopędzi ła go dopiero na 
16 kilometrze za Wilnem. Pieniądze  na 
szczęśc ie  odnaleziono.

Zastrzelił siostrę 
i sąsiada i zranił matKę.

We wsi Witówka powiatu augustow­
skiego rozegrała się strasz liwa tragedja  

3 3 -letni Jan Rostkowski wystrzałem  
* rewolweru zamordował  swą 22 letnią  
s iostrą Stanisławą i swego sąsiada 8$ 
l e tn iego  Stanisława Kirke, oraz zranił  
Kulą rewolwerową s w o j ą  60-let-  
nią matkę Aleksandrę.  Rostkowski  usi­
łował je szcze  zastrzel ić  mieszkańca tej  
że wsi Augusta Raulina, zdołano jednak  
ten zamiar udaremnić.

Podobno t łem tych wszystkich zbro 
dni jeBt zemsta.
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Straszna śmierć 
śpiącego na hałdzie.
O k r o p n y  w y p a d e k  w y d a r z y ł  s i ę  na 

h a ł d a c h  H u t y  B a n k o w e j  w D ą b r o w i e  
G ó r n i c z e j .  Na  h a ł d y  t e  w y s o k o ś c i  o k o ­
ło  70 tn. w y r z u c a  s i ę  1 z h u t y  g o r ą c ą  
p ł y n n ą ^ s z l a k ę .  W  s o b o t ę  w ie c z o r e m  na  
s z k a r p i e  h a ł d y  p o ło ż y ł  s i ę  p e w i e n  m ę ż ­
c z y z n a ,  z d a je  s i ę  u m y s ł o w o  c h o r y .  W  
p e w n e j  chw i l i  s z l a k a  s i e  o s u n ę ł a  i j a k  
l a w i n a  r u n ę ł a  n a  ś p i ą c e g o  n a  s z k a r p i e  
m ę ż c z y z n ę ,  k t ó r y  z o s t a ł  ż y w c e m  p o ­
g r z e b a n y .

G d y  z a u w a ż o n o  n i e s z c z ę ś c i e  i o d k o ­
p a n o  n i e z n a j o m e g o ,  n ie  dawa ł  on j u ż  
ż a d n y c h  o z a a k  życ ia .  O f i a r ą  w y p a d k u  
m a  być  n i e j a k i  Z y g m u n t  M is zc z yk ,  upo 
ś l e d z o n y  n a  u m y ś l e ,  p o c h o d z ą c y  z K a ­
to w ic .

ZE S1TIATJL
OdKryto nowy gatuneK 

małpy.
W ł o s k i e j  e k s p e d y c j i  n a u k o w e j ,  k t ó r a  

o b e c n i e  p o w r ó c i ł a  z w y p r a w y  do c e n ­
t r a l n e j  Af r yk i ,  u da ł o  s i ę  w p a ś ć  na  t r o p  
n i e z n a n e g o  d o t y c h c z a s  g a t u n k u  m a łp y ,  
k t ó r a  p o s i a d a  c z e r w o n ą  p r a w i e  s i e r ś ć .  
M a ł p a  ta ,  n a l e ż ą c a  do g a t u n k u  m a łp o lu  
d ó w  o d z n a c z a  s i ę  z n a c z n i e  w i ę k s z e m  
p o d o b i e ń s t w e m  z c z ł o w i e k i e m  n iż  o r an -  
gu ta n i s i  i s z y m p a n s e .  N ie  u d a ł o  s i ę  j e d  
n a k  e k s p e d y c j i  p o j m a ć  t e g o  z w ie r z ę c i a ,  
g d y ż  m i e s z k a ń c y  ty c h  oko l i c  u w a ż a j ą  
j ą  z a  ś w i ę t o ś ć  1 o d m ó w i l i b y  udz i a łu  w 
t a k i e j  e k s p e d y c j i  a n a w e t  g r o z i ł o b y  to 
ży c iu  u cz o n y c h .

Hitler załiochany 
w żydówce.

P i s m u  p a r y a z i e  p o d a j ą  s e n s a c y j n ą  
w ia d o m o ść ,  z k t ó r e j  w y n ik a ,  źe H i t l e r  
i n t e r e s u j e  s i ę  a k t o r k ą  L e n i  R i e f e n s t a h l ,  
k t ó r a  j e s t  p o c h o d z e n i a  ż y d o w s k i e g o .  U- 
r o c z a  L e n i ,  l i c z ą c a  23  l a t a  j e s t  w i s t o ­
cie d y k t a t o r k ą  f i lmu  n i e m i e c k i e g o  i s z tu  
ki t 8 a t r a l o e j .  J e s t  o n a  p r o d u c e n t k ą  f i l ­
mu:  „ N i e b i e s k i e  Ś w i a t ł o "  i „S O S  —  Gó 
r a  L o d o w a " .  L e n i  p o d r ó ż u j e  c z ę s t o  w 
d u ż y m  a e r o p l a n i e ,  k t ó r y  j e s t  o d d a n y  
s p e c j a l n i e  do u ż y t k u  H i t l e r a .  W  N o ry m

Spór o miljony Krasslna. R A D J o .
A m b a s a d o r  so w ie c k i ,  k t ó r e g o  żo na  

o l ś n i e w a  s t o l i c e  e u r o p e j s k i e  k o s z t o w n o ­
ś c ią  t o e l e t ,  f u t e r  i k l e j n o t ó w ,  a on sam 
u t r z y m u j e  p r z y j a c i ó ł k i  i w y p o s a ż a  j e  w 
d r o g o c e n n e  u p o m in k i ,  ż y j ą c  j a k  r o d o w y  
a r y s t o k r a t a  i m i l j o n e r  —  to  b ą d ź  co 
b ą d ź  p o s ta ć  o s o b l i w a  n a  t l e  wap ó l e ze -  
s u e j  Ros j i .  To t e ź  K r a s s i n  b y ł  so lą  w 
oku s o w i e c k i c h  f a n a t y k ó w  i n a w e t  j e g o  
zd o l n o śc i  d y p l o m a t y c z n e  n ie  m o g ł y  oku  
p ić  w i n y  j e g o  t r y b u  życ ia .

J a k  w ia d o m o ,  c ó r k a  K r a s s i n a  p o ś l u ­
b i ł a  p o l i t y k a  f r a n c u s k i e g o  G a s t e n a  B e r -  
g e r y ‘ego.

W y g ł o s i ł  on w ty c b  d n ia ch  w P a r y ­
żu o dc z y t .  Mi m o,  że  pu b l i c zno ść  p a r y ­
ska u w a ż a  go  za  k o m u n i s t ę  ze w z g l ę d u  
n a  pokrewieństwo ze  z m a r ł y m  K r a s s i -  
nem,  j a k  r ó w n i e ż  z t e g o  pow odu ,  że  re 
d a g u j e  p i sm o „ F r o n t  C o m m u n "  —  zo- 
brała s i ę  na o d c z y c i e  e l i t a  t o w a r z y s k a .  
Spotkało j ą  a t o l i  r o z c z a r o w a n i e .  M n i e ­
m a n y  r e w o l u c j o n i s t a ,  R o b e s p i e r r e  i M a ­

r a t  XX  s t u l e c i a  w j e d n e j  osob ie ,  o ka z a ł  
s i ę  —  p r o p a g a t o r e m  A r m j i  Z b a w ie n ia .

W  d y s k u s j i ,  k t ó r a  w y w i ą z a ł a  s i ę  po 
odcz yc i e ,  z a a t a k o w a l i  g o  j e g o  p r z e c iw -  
cy d a w n y m  p oc i s k i em :  p r z y p o m n i a n o
mu j e g o  t e ś c i a  K r a s s i n a ,  b o l s z e w i c k i e ­
go k a p i t a l i s t ę ,  k t ó r y  d o r o b i ł  s i ę  na  p o ­
l i t y c e  m i l j o n ó w ,  s p o c z y w a j ą c y c h  cz ęś c io  
wo w k s s i e  G a s t o n a  B e r g e r y ‘ego .

W  o d p o w ie d z i  o p u b l i k o w a ł  B o r g e r y  
w c z a s o p i ś m i e  „ G r i c g o i r e "  a r t y k u ł ,  w 
k t ó r y m  dow od z i ,  że  m i l j o n y  K r a s i n a  są  
w y m y s ł e m  j e g o  p r z e c i w n i k ó w ,  a j e g o  
ż o n a  n ie  p o s i a d a ł a  a n i  o e n t i m s ,  g dy  j ą  
poś iub i ł .

Na  to  p r z y t o c z o n o  B i r g e r y ‘emu  s z e ­
r e g  do w o d ó w ,  że  K r a s s i n  by ł  i s t o t n i e  
b a r d z o  b o g a t y  m c z ł o w i e k i e m ,  a j e g o  m l  
j o n y  w c a le  n ie  są  l e g e n d ą .  N&L m i a s t  
p r a w d ą  j e s t ,  że po j e g o  śm i e r c i  s k o n f i ­
s k o w a ł  r z ą d  s o w ie c k i  ca ły  j e g o  m a j ą t e k  
a  r o d z i n a  K r a s s i n a  ż y j e  o b e c n ie  w 
s k r * j n e m  u b ó s tw ie .

b e r d z e  by ł  H i t l e r  na  p r e m j e r z e  „ S O S " ,  
p o e s e m  u d a ł  s i ę  na  h e r b a t k ę ,  w y d a n ą  
p r z e z  L e n i ,  k r ó l o w ę  e k r a n u .

•

Żółta rasa zagraża 
Niemcom.

P i s m a  n i e m i e c k i e ,  s t o j ą c e  n a  s t r a ż y  
„ c z y s t o ś c i  r a s y “ u d e r z y ł y  na  a l a r m :  
n ie p o k o i  j e  s t u ł y  o l b r z y m i  p r z y r o s t  
dz i ec i  a z j a t y c k i c h .  Ż ó ł t e  n i e b e z p i e c z e ń  
s t w o  j e s t  o g r o m m e  g r o ź n e .  B o  oto ,  j a k  
w y g l ą d a  s t a t y s t y k a :

Rod z i  s i ę  r o c z n i e :  w C h i n a c h  14.500 
ty s .  dzieci ,  w I n d j a c h  B r y t y j s k i c h  
11 .600 tys .  dz iec i ,  w I n d j a c h  H o l e n d e r ­
s k i c h  2 600 ty s .  dzieci ,  w J a p o n j i  2 mil  
j o n y  dz i ec i .

A t y m c z a s e m ,  j a k ż e  w y g l ą d a  E u ­
r o p a ?

Ro d z i  s i ę  r o c z n i e ;  w N i e m c z e c h  
978  tys . ,  w A n gl j i  730 t y s  , w e  F r a n c j i  
720  tys . ,  w P o l s c e  oko ło  m i l jo n a .  J e ż e l i  
dod ać  do t e g o  oko ło  dw óc h  m i l jo n ó w  
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  to  i t a k  n ie  
d o ś c i g n i e  s i ę  w ś n m i e  l i c zb y  dz i ec i  a z ­
j a t y c k i c h .

O c z y w i ś c i e  w Azj i  j e s t  t e ź  w i ę k s z a

ś m i e r t e l n o ś ć  n iż  w k r a j a c h  z a c h o d u  
a l e  to n ie  p r z e s z k a d z a  f ak to w i ,  iż ż ó ł t e
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  c z y ha .

Plaga zielonych papug
w Australji.

Ś r o d k o w e j  A u s t r a l j i ,  k t ó r ą  n i e d a w n o  n a  
w i e d z i ł a  w i e l k a  p l a g a  s z a r a ń c z y — z a g r a  
ża  n o w a  p la ga .  M i l j o u y  z i e l o n y c h  p a ­
p u g  l e c ą  od g r a n i c  z a c h o d n i e j  A u s t r a l j i  
n a  w sc h ód .  P a p u g i  s t a n o w i ą  t a k  z b i t ą  
m as ę .  ża p o w i e r z c h n i a  z i em i ,  na  k t ó r e j  
s i a d a j ą ,  p r z y b i e r a  na  w ie l k ic h  p r z e s t r z e  
n ia ch  z i e l o n ą  b a r w ę .  P t a k i  z a n i e c z y s z ­
c z a j ą  w od ę .  r o b i ą c  j ą  n i e u ż y t e c z n ą  d la  
ludz i  i b y d ł a .

L u d n o ś ć  z a g r o ż o n y c h  t ą  p l a g ą  o k o ­
lic p r a c u j e  dz>eń i noc nad  z a b e z p i e ­
c z e n i e m  ź r ó d e ł  p r z e d  p a p u g a m i .  I s t n i e j e  
obawa ,  że  p a p u g i  p r z y l e c i a w s z y  na  t e  
r y t o r j u m  f a r m ,  z n i s z c z ą  r e s z t ę  z a s i e ­
wów i o w o c ó w ,  o s z c z ę d z o n y c h  p r z e z  
s z a r a ń c z ę .

Reklam a j e s t  
dźwignią handlu.

W A R S Z A W A  22 grudn ia  
6.45 P i e ś ń  „Kiedy  ran ne  ws ta ją  zorze" .  

6.52 Gimnastyka.  7.15 D z i e n n i k  poranny,.  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (p ły ty ) .  7.35 
Chwi lka pań demu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
mu 7.50 K o n cer t  r e k la m o w y .  11,->7 S y gna ł  
czasu.  12 03 W i a d o m o ś c i  m et eor o l .  12.05 
Codz.  orzeg l .  prasy  pol sk ie j .  I2*.10 Koncer t  
ze sp ,  H. Ada msk ie j  - Grosmanowej .  13.00 
Dzienn ik  po łudn iowy .  13 05 P o  j e d n e j  p i o ­
s e n c e  (p łyty) .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r ­
c i e  polskim.  15.35 Przegląd  g i e ł d o w y  15.45 
Na jn o w s z e  nagrania (płyty) .  16.20 T ea tr  
Wyobr aźn i  — s ł u ch ów ,  dla d z i e c i  p.t.  „Wi-  
gi l ja  pana Sknery"  17 20 U t w o r y  fortepian.  
St.  Na wro ck ie go .  17.50 „ D e m  i rodzina".  
T8.00Przegląd w y d a w n i c t w  ro ln i czy ch .  18.10 
Z yc ie  kul turalne  j a r t y s ty c zn e  s to l icy  18.15 
Koncer t  z Wi lna.  18.45 „Repor taż  z  S o w i e ­
tów-” 19.0r> Piosenki  ang r e v e l ! e r s ó w  (p ły ­
ty). 19.45 Program na d z i e ń  nas t ępn y .  19.50 
W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20.00 Muzyka lekka  
wyk.  ork.  P. R. pod  dyr.  St .  Na wrota .  20 45 
Dz ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 Jak pracujem y  
w  P o l s ce .  21.00 Koncer t  popu larny .  21 45 
S zk ic  l i teracki  z e  L w o w a .  22.00 Koncer t  re  
klamowy .  22 15 R o zw ią za n ie  zagadk i  muz.  
z dnia 8.XII. i p rzy zn a n i e  nagród.  22.35 Mu 
zyka  ta nec zn a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m et eo ro l .  
dla komunik,  lotn 23.05 D.  c. muzyk i  t a n e ­
cznej .  23.35 Muzyka sa l o n o w a  (płyty) .  24.00  
Muzyka ta nec zn a  z dane.  „Paradis",

U T R A
NAJTANIEJ

w  firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w C zęstochowie, P iłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p front.

W illa w ogrod zie
P a r t e r  — 4 p o k oj e  z kuchn ią  
Taras ,  Hol ;  na g ó r z e  2 po ko je  

Do s p r z e d a n i a — tanio , na d o g o d n y ch  
w arunkach  E w e n t .  do w y d z i e r ż a w i e n i a  

Tamże  p iękne  pa rc e l e  o gr o d ow e  
( 17 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e )  

W i a d o m o ś ć  L ekarz-D cntysta  MICHAŁ 
GRE]NIEC w  C zęstoch ow ie  II A le ja24.

Do sp rzed a n ia  S l j y , 5 ; ^ * ; “
t e racami  i szatkami ,  2 kwietniki ,  1 s tó ł ,  
2 e tażerk i ,  ul ica S o b i e s k i e g o  Nr. 62. O b e j ­
r z e ć  możn a  od godz .  10 do 4 p.p.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

102 -----------
— Proszę pana, ci Anglicy, to fakiś 

psi naród?
—  Dlaczego?
—  Najprzód wszystko nazywają po 

djabelsku, potem język mają taki, te 
ja nic nie rozumiem. Brr, jak zimnó. 
Napiłbym s ię teraz z ochotą naszej o* 
czyszczonej.  Oczyszczona, albo to oni 
wiedzą, co to znaczy, te juchy Angliki,  
żeby ich piorun trząsł.

Odetchnął głośno, wstał i rzekł.
— Jestem gotów panie, możemy iść.
Przez kilka minut tego odpoczynku

zastanawiałem s ię  nad tern, w którą 
stronę należy nam puścić się, żehy się 
dostać do Truro. Najmniejszego poję­
cia o tern nie miałem. Wiedziałem tyl­
ko, że trzeba s ię kierować na południo 
wo-zachód? Na kopercie mojego zagar- 
ka miałem maleńki kompas, a choć nie 
bardzo wierzyłem w jego dokładność,  
postanowiłem go jednak s ię poradzić.

— Proszę cię, — rzekłem do Alfon­
sa, — zapal cygaro,

— Cygaro?
— Tak, potrzebuje światła.
— Ha, ha, ha, zaśmiał się, śliczne  

światło z cygara, dużo przy nim zoba­
czymy. Brr, psi czas.

W.ydobył jednak cygaro i począł za­
palać co mu się z wielkim trudem u- 
dała, bo si loy wiatr gasi ł  zapałki. Przy 
blasku tego cygara zdołałem nakoniec 
oznaczyć z pomocą mego maleńkiego 
kompasu cztery strony świata, a choć 
wskazówce tej nie bardzo wierzyłem,  
jednakże ponieważ innego wyboru nie 
było, puściłem się śmiało naprcód. 
Sztiśmy widocznie przez pola orne,

wśród ziemi rozmok ej, gliniastej,  więź  
nąc w niej po kostki-

Alfons leniwie wlókł Bię za mną, 
klnąc pod nosem, co się zmieści.  Co je  
kiś czas radziłem się mego kompasu i 
ciągle starałem się utrzymać kierunek 
oznaczony Szczęściem natrafiliśmy 
w końcu na twardą drogę, wysadzoną 
po obu stronach wielkiemi drzewami 
i idącą w kierunku południowo zachod­
nim. Drogą tą postępowaliśmy już szyb 
ciej i ustającemu Alfonsowi mówiłem:

— Odwagi, odwagi, jeszcze trochę 
wysilenia, bo przecież droga ta gdz eś 
nas zaprowadzi. Natrafimy ra wieś ja 
kąś, odpoczniemy sobie, może się uda 
dostać koni. Zdaje mi się zresztą, że 
świt będzie niedługo.

— Ba, wieś, świi, — zawołał Al­
fons, nie zdaje mi się, by te dwie rze­
czy były dla nas pożądane.

— Dlaczego to?
— Bo proszę pana musimy wyglą­

dać jak dwa nieboskie stworzenia, jak 
gdybyśmy się urwali z szubienicy. P o ­
dejrzenie tylko wzbudzimy, a wtedy  
wszystko przepadło. Złapią nas i 
ciupasem do kozy odstawią, słowo ono- 
ru daję.

Uwaga była do pewnego stopnia 
słuszna i obawy Alfonsa jeszcze słusz­
niejsze, Cóż jednak na to można było 
poradzić? Pomocy ludzkiej koniecznie 
potrzebowaliśmy, gdyż w tym stanie 
zmęczenia fizycznego, w jakim byliśmy 
dalszy, dłuższy pochód był wprost nie­
możliwy. Nie chcąc jednak zniechęcać 
i tak już zniechęconego Alfonsa, mil­
czałem, idąc ciągle naprzód gościńcem 
wśród nieustannego wycia wichru i plu 
sku deszczu.

Przeszliśmy koło jakiejś góry i spo 
strzegłem, że nk wschodzie niebo po­
czyna się nieco rozjaśniać. Swit był bli­
ski; jakoż wkrótce, wpół godziny może 
zrobiło się tak widno, źe mogliśmy s ię

sobie wzajemnie z Alfonsem przy­
patrzyć.

W rzeczy samej wyglądaliśmy o- 
kropnie, zabłoceni, obryzgani, czarni i 
brudni. Mniejsza już było u ubranie 
obaj mieliśmy na sobie płaszcze i spod 
nie ubrania zachowały się dość czysto, 
alo twarze i ręce trzeba było koniecz­
nie umyć, jeżeli  nie chcieliśmy wzbu­
dzić podejrzenia.

Dzień już był dobry i deszcz nieco 
ustał, gdy z wyżyn, któremi ciągle szła 
drożyna, dostrzegliśmy obszerny fol­
wark wiejski, otoczony dokoła mnó­
stwem drzew, żółknących od jesieni.  
W pobliżu nas płynęła wąska, ale by­
stra rzeczka, w której można było zro­
bić naszą toaletę poranną. Zeszliśmy 
więc do niej, umyli się, oporządzili ja 
ko tako i mając już nieco przyzwoit­
szą minę, rzuszyliśmy ku owemu fol­
warkowi, z którego wiatr przynosił  
nam głośne szczekanie psów i beczenie  
owiec.

Idąc. Alfons mówił:
—  Wprawdzie w tym folwarku mo­

gą nas capnąć i ciupasem odstawić do 
kozy, i prawdopodobnie tak zrobią, ale 
mnie juź wszystko jedno Jak babcie ko 
cham Zimno mi, spać mi się chce i 
głodny jestem jak ostatni pies. Niech 
więc co chcą z nam' robią, byle mi 
dali jeść i pozw «i się nieco prze 
spać.

Nie potrzebowaliśmy jednak chodzić 
na folwark, gdyż na skręcie drogi,  
między kilku ogromnemi wiązami spo­
strzegliśmy wielką, murowaną, jedno­
piętrową oberżę.

Na szyldzie namalowany był order 
podwiązki i pod nim złotemi literami  
świecił  napis: „Hoony aoit qui mai y 
pense", Przed oberża stało kilka wo­
zów i bryczek, i kręciło s ię z batami 
w rękach kilkunastu farmerów:

— No, —  rzekłem do Alfonsa, — nie

martw się. To jest  oberża i dostaniemy 
w niej wszystko.

— Ba, niby ja to nie wiem? czegóż  
tu dostaniemy? jaj, mleka i śmierdzą­
cej gorzałki.

Uśmiochnąłem się na te słowa Al­
fonsa; który na wszystko patrzał ze  
swego wyłącznego stanowiska polskiego  
i angielską oberżę porównywał do pol­
skiej karczmy wiejskiej, ale nic nie 
odpowiedziałem, chcą mu zrobić nie­
spodziankę.

W oberży przyjęto nas dobrze i 
zdaje się nie zwracano na nas uwagi 
skąd jesteśmy,  cośmy za jedni i dlacze  
go zmoczeni i zawalani przybywamy 
pieszo. Rozmówiłem się z oberżystą i 
kazałem sobie podać dwie porządne 
porcje befsztyku i tyleż butelek porte­
ru, oraz osobny pobói z pościelą. Gdy 
Alfons to wszystko ujrzał, żdziwienie  
jego nie miało granic.

— Jak babcie kocham, wołał, poły­
kając kawały befsztyku, dziwny naród 
te Angliki, słowo onorn daję, dziwny.  
A to proszę pana, u nas nawet w mia­
stach nie dostanie takiego befsztzku i 
takiego porteru. Ki djabli, ci Anglicy 
zaczynają mi s ię podobać, słowo onoru 
daję.

Posil iwszy się dobrze rozebraliśmy 
się i poszliśmy sprać. Z jakąż rozko­
szą po nocy nieprzespanej ł tak utru-  
dzającej, wyciągnąłem się na łóżku 
wygodnem, miękkiem, ciepłem i su-' 
chem. Rozkosz tę ten tyłko pojmie,  
kto tak jak ja uciekał z korzy wśród 
nocy czarnej, wietrznej i dżdżystej i 
po drogach nieznanych sobie zupełnie.

XVII.
Obndziliśmy się nad samym wieczo  

rem wypoczęci zupełnie ale głodni.  
Z dworu dochodził nas gwar, turkot 
wozów, trzaskanie biczów.

(C. d. n.)
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